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IC r a k ó w ,  9 p a ź d z ie rn ik a
( k . s . )  Zwolennicy „oryentacyi ku trójporo- 

zuminKF mogą jednak  powiedzieć, że wpraw­
dzie dotychczas Anglia i Francya mało okazy­
wały zainteresowania dla spraw y polskiej, to 
jednak  teraz, a szczególniej przy likwidowaniu 
obecnej wojny, okażą je niewątpliwie i pod pe- 
wnemi przez nas spelnionemi w arunkam i ze­
chcą z pew-nością postarać się o zabezpieczenie 
naszego losu narodowego. Rozpatrzm y tę dru- 
gą  możliwość, k tórą zwolennicy trójporozumie- 
n ia  skłonni są przedstawić jako realną.

Istnieje jedna alternatyw a: albo zwycięży 
trójporozumienie, albo zwyciężą Niemcy i Au- 
strya. Załóżmy pierwszą ewentualność — zwy­
cięża trójporozumienie. Dotychczasowa okoli­
czności złozvły się w ten sposób, że czynnikiem 
decydującyiti o zwycięstwie trójporozum ienia 
może być tylko Eosya. Przebieg wojny wre 
F rancyi dowiódł, że arm ia francuska, jeżeliby 
potrafiła  obronić w łasny k ra j przed podbojem 
niemieckim, to już osiągnęłaby summum tego. 
co dla niej jest w-obec armii niemieckiej możli- 
wem. Pomoc angielska ma w artość bardzo pro­
blem atyczną Działalność zaś floty angielskiej 
może być bardzo dotkliw a dla handlu niemie­
ckiego, na  tok  jednak  i ostateczny rezu ltat woj­
ny  kontynentalnej wywiera wpływ- bardzo nie­
w ielki i ty lko pośredni. W ty-ch warunkach,;ieżeli 
zwyciężyłoby trójporozumienie, to czynnikiem
0 zwycięstwie tym  decydującym  m ogłaby być 
ty lko  Rosya. Ona m usiałaby rozbić A ustryę
1 Niemcy przynajm niej do tego stopnia, aby 
zmuszono były zaniechać swego naporu na 
Francy-ę i poprosić o pokój. Rzecz jasna, że 
Rosya zwycięska byłaby nią nietydko wobec 
nieprzyjaciół swoich, lecz także wobec sojusz­
ników", którzy- jej właśnie mieliby do zawdzię­
czenia swoje własne wybawienie. Stosownie 
do swojej roli w- wojnie zwycięskiej postępowa­
łaby- Rosya także juzy jej likwidowaniu i za ­
wieraniu pokoju, dyktu jąc przedewszystkiem  
swoją w-olę i wedle sw-oich planów- urządzając 
Europę. W spółdziałanie Francy i i Anglii zre­
dukowałoby się w- prakty-ce do granic bardzo 
szczupłych z tegu prostego powodu, że same 
zawdzięczając Eosyi sw-oje zw ycięstwa i bar­
dzo wysilone i wyczerpane, nie m iałaby in­
strum entu żadnego do w ywarcia na zwycięską 
Rosyę w danym  momencie odpowiedniej pre- 
syi. Wola zaś, naw et najlepsza, ale silą nie- 
poparta . nie m a w polityce znaczenia, tom 
mniej zaś wów-czas, k iedy taka bezsilna wola 
idzie w kierunku, sprzecznym z wolą czynnika 
działającego w poczuciu, że to on właśnie jest 
panem  placu. W razie więc zwycięstwa trój- 
porozumienia, dyk tato rką Europy byłaby Ro- 
sy-a. Jej wola przedewszystkiem musiałaby- by-ć 
respektow aną, a  już zupełnie byłaby decydu­
jącą na reschodnim terenie wojny, więc w ła­
śnie na ziemiach polskich. W ynika stąd, żc 
w  razio zwycięstwa trójporozum ienia, losy- Pol­
ski byłyby najzupełniej zależne od woli zwy­
cięskiej Rosy i. Gdyby- Anglia i F rancya clicia 
ły  naw, t wywrzeć swój wpływ na ukształto­
wanie* tych  losów wbrew woli Rosyi, to nie 
m iałyby żadnej praktycznej możności urzeczy­
wistnienia tego. Jak  zaś mogłyby wyglądać 
losy Poiffki, kształtow ane -wyłącznie przez zwy­
cięską Rosyę, łatw o można się domyśleć. Zre­
sztą  tą kwesty-ą zajmę się gruntownie nieba­
wem.

Weźmy- teraz d iugą część zasadniczej naszej

Wojna współczesne
w św;etle najnowszej strategii.

'Jak każda umiejętność, będąca wytwrorem 
ewolucyi kulturalnej, tak  i teorya. w-ojny- ulega 
praw-om postępu i rozwoju. Ale te zasady, k tó ­
re  wr każdej dziedzinie myśli i pracy ludzkiej 
znamionują wzlot duclui ludzkości ku dobru 
i pożytkowi ogólnemu, w zakresie sztuki wo­
jennej utożsam iają się z dążeniem do udosko­
nalenia siły- niszczącej. Uczeni i wynalazcy-, mi- 
litaiw-śei i strategicy, teoretycy- wojenni i wo­
dzowie armij, prześcigają się w- usiłowaniach 
stworzenia czynnika druzgocącej siły-, któraby, 
dając przewagę fizyczną sile nad praw-em, za­
pewniła. zwycięstw-o i panowanie nad światem 
mocniejszemu.

1 mimo wszelkió wysiłki idei humanitaryzmu, 
miłości bliźniego i rhrystyanizniu, walka o byt 
i o prawo pozostanie wiecznie związaną z po­
jęciem ludzkości. Im bardziej krzew-ić się bę­
dzie idea braterstw a, ulrwalać przeświadczenie 
o potrzebie usunięcia wojen z programu życio- 
wogo ludzkości, tern intonsy-wniej pracować bę­
dzie nauka i sztuka wojenna nad wydoskona­
leniem sposobów- zabijania ludzi, 
b W roku zeszłym ukazały- się w Niemczech na 
pólkach księgarskich zbiorowe dzieła jednego 
w uajwickszy-cli tak tyków  niemieckich: ;hr. A. v. 
Schlieffena, generała feldm arszałka armii pru­
skiej, trak tu jące o kwestyach nowoczesnej w-oj 
u y  i o zastosowaniu w- tej wojiAe najnow-szych 
sztuk i wojennej wynalazków. W pierwszym to ­
inie tych dzieł znajduje się obszerna praca p. t. 
„W ojna współczesna11. -Ze względu na aktual- 
Aość zaw artych tam  myśli i wywodów, które 
SUitor naw-iązuje do przebie*u wojny francusko-

alternatyw y: zwyciężają Niemcy i Austrya,
Ew-entualność ta  antycypuje pobicie Francyi ; 
i Rosyi przy  zupełnem izolowaniu Anglii. Wa- ’ 
runki pokoju dykm ją teraz oba zwycięskie mo­
carstw a środkow-o-europejskie. N ikt inny- nie­
ma tu  nic. do gadania W szystkie te gazeciar- 
skie nowinki o tem, jakoby członkowie tró j­
porozumienia poprzysięgli sobie tak  dalece do­
zgonna w-ierność, że pokoju jeden bez drugiego 
nie zawrze, należy od razu włożyć między baj­
ki. Dwuprzymierze, zwycięży-w-szy na obu fron­
tach, zawrze dwa pokoje — jeden n a  zacho­
dzie, drugi na w-scliodzie. Pokój z Rosyą bę­
dzie zawierał elem enty takiego lub innego roz­
wiązania spraw y polskiej. N a w arunki tego 
pokoju nie będzie m iała żadnego wpływu ani 
pobita F rancya, ani izolowana i o bezsilności 
swej w sprawach kontynentu  przekonana An­
glia T ak więc i w drugiej ewentualności zwy 
cięstwa Niemiec i A ustryi, obie potency-e za­
chodnie wpływu n a  ukształtow anie losów Pol­
ski nie wywrą żadnych.

Mówi się jednak  popularnie o jakim ś kon­
gresie, k tó ry  będzie rzekomo kolegialnie urzą­
dzał Europę po wojnie. Te nadzieje co do kon­
gresu są dość naiwne i pochodzą raczej z n a ­
łogu, niż ze zrozumienia obecnci sytuacyi 
W szystkie dotychczasowe kongresy dochodziły 
do skutku  na tej prostej zasadzie, że większość 
mocarstw europejskich, pozostających w spo­
koju, regulow ała spory członków mniejszości, 
pozostających w walce. Kongres berliński był 
sądem Europy nad zwycięską Rosyą i pobitą 
Turcyą. Doszedł on do skutku za w-olą czte­
rech m ocarstw  w- wojnie turecko-rosy-jskiej neu­
tralnych, k tóre jednak w-idziały się poszkodo- 
wranemi przez w arunki, jakie Rosya podykto­
wała T u rc ji  w- San Stefano. Kongres w Al 
geeiras miał na celu wyrównanie przeciwieństw 
między- Niemcami i F rancyą w sprawie Maro­
ka." Inne państw a w- tym  kongresie uczestni­
czące, aczkolwiek niewątpliwie stronnicze, wy­
stępowały jednak jako czynniki rozjemcze ty l­
ko, i formalnie nic interesowane. Po wojnie 
takiej, jak  obecna, w której pięć największych 
mocarstw- E uropy walczy- ze sobą na  śmierć i ży­
cie, nie ma poprostu podstaw y faktycznej dla 
takiego kongresu. Któż bowiem będzie w tym  
kongresie zasiadał? W alczące z sobą wielkie 
m ocarstwa ułożą się między sobą grupami, czy 
pojedynczo nawet, wedle rozstrzygnięć, jakie 
ich oręż spowodował. Czy można przypuścić, 
aby małe państw a neutralne— Bułgarya Rumu­
nia, Portugalia, Hiszpania i królestwa skandy­
nawskie, mogłyby utworzyć synedryon euro­
pejski, k tóryby ostatecznie mocarstw-a w ojują­
ce z sobą rozsądził?

T ak wice kongresu europejskiego, w typie 
berlińskiego, po tej w-ojnie nie będzie. A skoro 
nie będzie kong-resu takiego, upada także i 
trzecia możliwość, jakoby Anglia i F rancya, 
jako uczestniczki takiego kongresu, mogły gło­
sami swemi zaważyć na  losach przyszłej Polski.

Nie pomogą tu  przeto żadne krętactw 'a i w-y- 
mysły-, bo spraw a nasza stoi tak , że może ją  
rozstrzygnąć tylko albo zwycięska Rosya, albo 
zwycięskie dwuprzymierze austryacko-niem ic- 
ckie. „Tertium  nan da tu r,“ Żadne Francye 
i Anglie nic tu  nie będą miały do gadania.
A jeżeli pan Dmowski opowdada romanse o ja ­
kichś francusko-angielskich dla spraw y pol­
skiej „givłirancyadi“, to jest to  albo naiwność, 
albo świadomy humbug. Ale o naiwność nie­
stety nie możemy go posądzać.....

. . .d o  Polaki!
Od stu la t w-ędrowna pieśni Legionów- sta ła  

•się narodowym hymnem polskim, ita pieśń, bę­
dąca cała wyrazem dążenia z ziemi obcej da 
Polski, dio wolniej, niepodległej ziemi ojców, w 
k tórej odzyskanie w-iara w  żadnem pokoleniu 
dotąd nie osłabia. „Jeszcze Polska nie zginęła, 
póki my żyjem y !11 Nie wiemy naw et kiedyśmy 
się f.ycb słów- nauczyli, —  pow-tarzaliśmy je juz 
dziecięcemi ustami, wyraźnie jeszcze wymawiać 
•nie umiejącemi. Zda się, że z pierwszym śmie­
chem, z pierwszym niemowlęcym płaczem ta  
pieśń do nas przyszła, żeśmy- ją  wyssali z mle­
kiem z piersi matczynej...

Dążył Dąbrowski z ziemi w łoskiej do  Polski, 
dążyli dziadowie i ojcowie nasi w roku 31. i 03., 
walczący w kra ju  niewoli, dc naszej Ziemi 0- 
biecanej, do wolnej Ojczyzny-, —  dążymy- tam 
dzisiaj i my. Do Polski idziemy. Do Polski 
chcemy iść w morałnem i fizycznym znaczeniu. 
Odzyskać chcemy wolną Ojczyznę, zrzucić ohy­
dne, setkę la t nas gniotące jarzmo rosyjskie, 
odkupić to, co w niewoli długiej spodlało, od­
zyskać niepokalaną duszę naszego narodu! To 
naczelne zadanie naszych Legionów, to  ich 
święty obowiązek, w  którym  nie ustaną do o- 
stat-niego tchu piersi!

Lecz byśmy ten obowiązek mogli wypełnić, 
w  polskim musimy z przemocą wroga walczyć 
kraju. Tam jest nasz lud, tam jest jego dusza, 
o  k tórą zaruwno nam  chodzi, jak  o każdy za­
gon, o każdą skibę ziemi naszej, nogą nar

jeźdźcy zdeptanej. P raca nasza byłaby przynaj­
mniej w połowie zmarnowana, gdybyśm y nie­
przyjaciela szukać mieli w  innych okolicach, 
m iast stanąć na ziemiach Królestwa Polskiego. 
Tam jest nasz lud, k tó ry  musimy porwać przy­
kładem  i przypomnieniem, że Polska nie zgi­
nęła, póki my ży-jemy, —  tam  siła nasza i moc, 
tam  pożytek najw iększy z krw aw ej pracy na­
szej — nie tylko dla nas, jako Polaków, lecz 
także dla państw-1’ sprzymierzonych, z Rosy-ą 
wojnę, toczących. Wszędzie, indziej jesteśm y 
garstką żołnierzy dziełny-ch i nie cofających się 
przed niczem, ale może — jako  formacya 
ochotnicza —  nie dość wyćwiczonych i s tra te ­
gicznie nie- nazbyt wielkie posiadających znar 
ozenie; tam  — w Królesfw-ie —  jesteśm y isilą, 
mogącą zaważyć na  szali wypadków, a  może na­
wet rozstrzygnąć o zwycięstwie armii sprzy­
mierzonych, obok których Stanęliśmy do walki 
ze wspólnym wrogiem. Tam — na każdym  kro­
k u  nowe soki żywotne czerpać możemy-, tam  — 
wcześniej czy później —  pójdzie za nam i cały 
naród, gdy pośród niego staniem y i on zobaczy-, 
że istniejem y i niesiemy mu dobrą wieść lepszej 
przyszłości. Onieśmieleni i zgnębieni stuletnią 
niewolą podniosą w-ówczas czoła i uwierzą, w 
co dzisiaj wierzyć im tak  trudno: ze przemoc ro­
syjska może i musi by ć złamana!

0  wolność, o ziemię, o duszę naszego narodu 
walczymy — i dlatego z głębi piersi brzmi nam 
ten  refren starego marsza Legionów-: do Polski! 
do P o lsk i!--------

J e r z y  'Ż u ław ski.

Car pośród armii.
„Neue Freie Presse11 donosi z Berlina pod 

datą 6 b. im.:
Z Petersburga v ia H aga donoszą: Wedle do­

niesienia z g łó .n iej kwuatery ca r przybył na 
front armii polowej.

Dalej donoszą z P etersburga drogą na R otter­
dam:

Gdy car wyjeżdżał do armii, tłum  wołał: „Do 
Berlina! Do W iednia.111 Na to zawołał jeden z 
adjutan+ów cara: „Nie oprze nam się żadna siła 
ludzka !11

Godnym uw-agi jest fakt, że Poincare i car 
udali się równocześnie do  wojsk. Widocznie 
porozumiano się co do te j podróży.

O b lę ż e n ie  P r z e m y ś la ,
(Telegram e. h. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 9 października.

Pzieismki pcsfiEisszą z pad^śefą doiaiesiesiia; o ŁłdLssna- 
mm pofeyjskfcli ataków na Przemyśl I wyrażają najpeł­
niejsze zaufanie de dzielności załogi Sortecznej, której 
się wkrótce uda odeprzeć siły rosyjskie od twierdzy.

0 $ w rót R o s y a s a .
„Reichspost11 donos: pod datą 6 b. m. z Ber­

lina:
Ja k  donosi „Berliner T agb la tt11 z Satora- 

lja— Ujhely, zostali Rosyanie, którzy się prze­
darli przez Karpaty-, z n i s z c z e n i ,  a l b c  
o d p a r ć  i. W śród ludności panuje znowu 
spokój.

J a k  donoszą dalej, Rosy-ania uskuteczniają 
w Galicy-i ży-we ruchy- odwrotowe, co należy 
przy-pisać naciskowi od północy. 

j Nastrój jest tu taj pełen otuchy.

Inspekcya armii francuskiej 
przez prezydenta republiki.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Paryż, 9 października.

Po inspekcyi armii prezy dent Poincare wy­
stosował do m inistra wojny-, Milleranda, list, 
w którym  pisze: W izyta ta  by ła głęboko wzru­
szającą. W idok ty-ch * wspaniałych wojsk, to 
żywe współdziałanie narodowej energii przy­
wodzi na  pamięć najświetniejsze wspomnienia 
naszej historyi. Wojska wiedzą, żo zwycięstwo 
jest nie tylko ceną ich waleczności, ale także 
ich wytrwałości i stanowczości. Wicie sukce­
sów-, k tóre już odniesiono, upraw nia do nadziei 
ostatecznego zw-yciestw-a,

Poincare w- dalszym ciągu swego listu wy­
raża pochwałę dla generałów i oficerów i do­
daje: Metoda i stanowczość generalissimusa 
są przedmiotem podziwu w-szystkioli, k tórzy  go 
widzą przy pracy. P rezydent Poincare prosi 
w-reszcie m inistra wojny, aby -wyraził najgoręt­

sze życzenia generalissimusowi, kom endantom  
koąiusów, jakoteż oficerom i żołnierzom.

Minister w-ojny wręczył generalissimusowi 
Joffre pow-yższy list, przynczem od siebie dodał, 
że list ten jest wyrazem jednomyślnego uczu­
cia Francy-i.

Po zw-iedzeniu obwarow anego obozu koło 
Paryża, Avvstosow-al prezydent Poincare do ge­
nerała Galłicni list, w  którym  podnosi, że był 
zachwycony doskonałemi zarządzeniami dla 
ewentualnej obrony stolicy.

„Nciie F reie Presse11 donosi z Berlina pod 
da tą  6 b. m.:

0  podróży- prezydenta republiki Poincarego 
donoszą dnia G bm. z Paryża, drogą na Kopen­
hagę:

Poincare w towarzystwie m inistra wojny wy­
jechał dzisiaj w południe z Bordeaux autom o­
bilem. Viviaaii przyłączył się do niego poza 
obrębem miasta. Cały tabor składa się z 14 au­
tomobilów.

* ■ w a l

Rosyjski ucisk w Polsce
Berlin, 9 p aźd ziern ik a .^  

Jeden  z dzienników odeskich donosi: 
Pabianice w Królestwie Polskiem przez pe­

wien czas były obsadzone przez wojska niemiec­
kie. Gdy Rosyanie miasto napow rót zajęli, 
•mendant rosyjski wydał obwieszczenie, w któ- 
rem zarzucił żydowskiej i niemieckiej ludności 
Pabianic, że -zbyt przyjaźnie powitała Niemców, 
że używ ała niemieckich pieniędzy i  wogóle by­
ła enem ą na usługi niemieckie. Ż tego powodu 
kom endant nałoży-t n a  ludność kontrynucye 
50.000 rubli, i  aż de jej uiszczenia wziął dwóch 
zakładników.

Clss organu papieskiego,
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 9 października.
„O sscrralore Romano11 pisze w arty-kule 

wstępnym: W sporach ludzkości i obecnych
krwawych konfliktach, k tó re z mich wynikły, 
Stolica św-. zawsze chciała 1 chce obecnie za ­
chować najzupełniejszą bezstronność, ponie­
waż myśl swą pokoju i miłości bliźniego wTśród 
w szystildcli narodów św-iata. bez różnicy rasy  i 
religii staw ia ponad wszystkie inne interesy. 
Idąc za tem roztropnem  i  ojcow-skiem kiero- 
wnictwem. pow-inmi wszyscy w iem i trzym ać się 
w  możliwych granicach spokojnej rozw-agi i  u- 
miarkow-ania i ścisłej poprawności w- mowie. 
W szczególności stanowisko tak ie  jest obowiąz­
kiem duszpasterzy, którzy- powinni zawsze pa­
miętać o zasadach miłości bliźniego i pokoju.

—suw  nr* sir

pruskiej z r. 1871 i będącej podów-czas w uży­
ciu takty ki, zestaw iany  poniżej w jeden zaj­
mujący- obraz całokształt poglądów- niemieckie­
go stra logika.

L al kilkadziesiąt minęło! Przewlekłe za tar­
gi polityczne, oraz do najwyższego stopnia roz­
winięta wynalazczość techników wojskowych, 
doprow-adziły do tego rezultatu, ze niemal 
wszystkie armie nietylko europejskie, lecz tak ­
że na dalekim wschodzie i zachodzie znajdują 
się dziś w posiadaniu broni prawie jednakiej 
wartości. K arabiny i broń palna są lekkie i  wy­
godne, można je łatwo nabić i szybko w ystrze­
lić, w ysyłają strzały daleko i  pewnie, opano­
wują ogromne przestrzenie. Bezdymny proch 
nie zdradza obecności ani Strzelca, ani broni. 
Naboje o minimalnej średnicy i wadze umożli­
wiają łatwy transport wielkich ilości amunicyi 
i doprowadzenie do szalonej w prost szybkości 
ognia. Co sie tylko pomyśleć w- tym  kierunku 
dało, zostało dokonane. Ledwie jeden nabój 
wyszedł z lufy-, można natychm iast wysiać za 
nim drugi. Byle ręka była pew na i oko bystre, 
najdalszy cel naw et może być trafiony. Siła 
rzutu jest tak  wielka, że człowiek opanowuje 
bronią cala. prawie przestrzeń między lufą a 
celem. Dalsze zmniejszenie naboju jes t już p ra­
wdę niemożliwe. Można nim zaledwdc kultural­
nego Europejczyka uczynię niezdolnym do 
walki, dla wpół dzikich sy-nów innych części 
świata naboje te są już niewystarczające.

Ani zw arty szereg, ani bez osłony prosto 
stojący czy- biegnący-, człowiek nie śmie się ani 
na chwilę wystawią? na  grad kul. Pod Mars la 
Tour w r. 1870, gdzie posługiwano się jeszcze 
nieudoskonaloną i przestarzałą dziś broni g 
pruski nułk, k tó ry  w- zwarty m szeregu szedł do 
ataku, stracił w przeciągu pół godziny 08 proc. 
swych ludzi Jeden jedyny-, dobrze k ry ty  strze­
lec w  Afryce południowej, pow-alił w wojnie

burskiej z łatw-ością 14 atakujących go Angli­
ków.

Technika wrojenna święci wspaniale tryumfy. 
Tego jednak, do czego Niemcy i Francya dą­
żyły, czego pragnęły i inne m ocarstwa: u ła t­
wienia walki, prześcignięcia przeciwnika, nie 
osiągnięto. Rozdzielając wszystkie sw-e cenne 
dary równomiernie i bezstronnie, technika wo­
jenna przy-sparzała zarazem wszystkim jedna 
kich trudności i narażała ich na  szalone szko­
dy. J a k  b ro n ią  nowoczesną można w roga po­
walić i zniweczyć, nie trudne* było zrozumieć, 
lecz jak  przy tom samemu ujść zniszczenia, to 
był problem zaiste trudny do rozwiązania.

W następstwie tego okazała się potrzebną 
zupełna zmiana tak tyki. Dziś nie mogą już woj­
ska, jak  to się działo w- XVIII stuleciu, stanąw ­
szy- naprzeciw siebie w dwóch liniach, z nie­
wielkiego oddalenia dawać salw y do siebie. Po 
kilku m inutach szybkiego ognia obie armie zni­
kłyby z powierzchni ziemi. W ykluczoną jest 
także rzeczą, by  kolumny napoleońskie, o głę­
bokości równej szerokości, przy-puścić dziś mo­
gły- szturm do pozycyj nicprzy-jaciela. Grad 
szrapneli zmiażdżyłby jc naty chmiast. Nic uda­
łoby się również, jak  to niedawno jeszcze za­
mierzano, pokonać nieprzyjaciela ogniem gę­
stych oddziałów strzeleckich, ow-e bowiem od­
działy- wnet poległyby co do nogi. Ty-lko przy- 
wykorzystaniu k ry  ty-ch pozycyj, utworzonych 
przez drzew-a lub domy-, m ury lub rowy, wznie­
sienia i zagłębienia, żołnierz może zbliżyć się 
do nieprzy-jaeiela, to leżąc i pełzając, to czol 
gając się na kolanach, to znów stojąc, musi 
usiłować, nie będąc sam widzianym, trafić cci, 
k tó ry  sobie upatrzył, przytłumić swoim ogniem 
ogień nieprzyjacielski, potem śpiesząc szybko 
naprzód, poszukać nuw-ego pokrycia i rozpo­
cząć w'alkę na nowo. Lecz jakkolwdek pole 
walki daje najrozmaitsze ukrycia, zawsze pier­

wej lub później roztoczy- się przed żołnierzem 
wolna przestrzeń, nie dająca mu żadnej osłony.

Jeżoli ta  przestrzeń jest w-ązka, a taku jący  
w szybki n biegu i zucić się musi na  przeciwni­
ka, onieśmielonego nieustannym  ogniem. Jeże­
li przestrzeń owa jest jednak szeroka, pozostaje 
mu tylko utw orzyć sobie przy pomocy łopaty 
pokrycie i posuwać się, podobm.e jak  przy 
oblężeniu tw ierdzy od walu do walu, naw et, 
o ile to możliwe, pod osłoną cieniów- nocy.

Rzeczą arty lery i jes t pom agać przy tem po­
stępowaniu piechocie i wspierać ją  swym 
ogniem. Ona to v-inna chronić własną, z tru ­
dem posuw-ającą się naprzód piechotę od nie­
przyjacielskiej artyleryi, ona to  swemi działa­
mi -winna wy-płoszć nieprzyjacielską piechotę 
z jej kryjów ek poniszczyć jej osłony,, Aby 
mód z działać skutecznie, musi się także artyle- 
rya umieć ochronić od ognia nieprzyjacielskie­
go Źe zaś nic tak  łatwo jes t uczynić niewidzial- 
nem działo, wrócono przeto do broni ochronnej 
ubiegłych czasów, t. j. do pancerzy, by- za ich 
pomocą ogień karabinow y i pociski szrapneli 
unieszkodliwić.

Ażeby- znaleźć dostateczne pokrycie, wyszy­
łaś pewne strzały  do celu ma-lo widzialnego, 
ażeby niódz poruszać się szybkim biegiem, żoł­
nierz piechoty musi mieć swobodę ruchu. Nie 
w linii 7.amkniętej, lecz w luźnej, w- odstępach 
metrowych, nie w kilku gęsto ustawionych sze­
regach, lecz w- jednym tylko szeregu — może 
żołnierz współczesny wałczyć skutecznie. Dal­
sze szeregi postępują w niezbyt blizkich odstę­
pach za pierwszym. Gdy tego wym agają na 
darzające się osłony, ściągają się w gęstszą for- 
rnacyę. One to m ają uzupełniać straty-, wypeł 
niać luki, trzym ać się w- pogotowiu dla przybie- 
żenia z pomocą w nadzv-yczajnych wypadkach, 
służyć za rezerwe. Jeżeli wódz nie chce zmim j- 
szać liczby walczą' y-cli, może za pomocą luźniej­

szego ustawdenia rozszerzyć front. Rozciągnię­
cie to jeszcze się powdimo powiększyć, jeżeli 
chce się w ruch wprawić możliwie największą 
ilość karabinów. A je s t to możliwe do przepro- 
wadzonia zupełnie bez uszkodzenia zdolności 
agresyw-nej rąb obronnej armii, poniew-aż dziś 
naw eą maia ilość strzelających więcej zdialać 
jtotrafi, niż daw-niej znacznie wńększa ich ilość. 
Dopiero do końcowego a tak u  bagnetam i muszą 
postępujące bezustannie rezerwy wejść w- obręb 
przedniej, luźnej linu 

Bezpośredniem następstwem  wprow-adzenia 
ulepszonej broni palnej jes t więc r o z s z e ­
r z e n i e  f r o n t u  w a l k i .  Doszło dziś do te­
go, że podczas, gdy w  bitwach dwóch ostat­
nich stuleci, wliczając już wszystkie bronie i re­
zerwy-, przy-padało ogółem 10— 15 ludzi na 
m etr linii bojowej, że gdy jeszcze przed 40 
laty- liczono normalnie 10 ludzi na krok, to 

wojnie rosyjsko-janońskiej w r. 19C4—5 li­
czono już tylko trzech lud7.i na metr, a w  ra­
zie potrzeby schodzono jeszcze poniżej tej cy­
fry-. Żaden z przeciwników nie w yruszał do 
boju z jakąś ustaloną zasadą co do rozciągło­
ści frontu bojowego, ani też nie usiłował zdo­
bytych w czasie pokoju teoryj stosować za. 
wszelką cenę w praktyce. Siła stosunków, na­
turalne dążenie do szukania osłony, a jednak 
zarazem do jak  najlepszego zużytkowania do­
skonałej broni, wytworzyły współczesne dłu­
gie fronty- bojowe. Niema 7.atein wątpliwości, 
że objawy, k tóre miały- miejsce n a  Dalekim 
Wschodzie, powtórzą się także w wojnie euro­
pejskiej. P lac bojowy w- przyszłości musi za­
tem mieć zupełnie inne rozmiary, niż te, k tóre 
nam z dawnych czasów są znane. Armie równe 
co do siły- armiom pod G ravelotte, St. P rivat 
i pod Kóniggratzem, będą obecnie obejmowały- 
obszar co najmniej czJerokrotnie większy. Lecj 
cóż znaczy 20U.000 ludzi z pod Koniggnifzi
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(OaisUc lnflyjflile w*> Franki
\ Hio-lende-rakie dziennik' donoszą o wylądowa ■ i 
oaii wojsk. angielskich z  lndyj wschodnich w 
Marsylii Wiadomość o ich wyjeżdzie i  Indyj 
r o z ^ d a  cię już by ła przed paru  tygodniami; 
wówczas jednak łąozo-no ją  z buntem Egiptu 
przeciw Anglii, dla którego stłum ienia rzekomo 
rząd angielski musiał użyć wojsk indyjskich. 
Było to  niebardzo prawdopodobne, gdyż s tłu ­
mienie powstania w Egipcie i pokonanie zbun- 
towanycn szcz<pow sąsiednich w każdym  ra­
zie miałoby dla Anglii o  wiele mniejszą wagę, 
niż Bmoszi-zenie losnącej potęgi Niemiec. Póź- 

I niej wyjaśnił-ł się, że ruch w Egipcie chyba nie 
yyest tak  groźny, gdyż w przeciwnym razie 

Anglicy nie byhby się odważyli drażnić tubyl­
ców przez, bidtalne postępowanie z kcayw em  
i  faktyczne przeprowadzenie aneksy i. Anglicy 
:Widc eznie dlatego puszczali w  świat przesadne 
wiad)> m ości o roziiichach w Egipcie, aby pod 
tym  poborem przysunąć wojska indyjskie bli- 

fżej terenu głównych rozstrzygnięć i  ewentual­
nie użyć ich, jako  ostatnich rezerw, 

t Jtwty jakie wojska tworzą się z właściwych 
wojsk brytyjskich, z armi tubylców, z ocho t’ 
ników, i z  jzw. „Imperial eervice troope“. Te 
stly podzielone są na  dwie armie: południową i 
północną. Armia północna składa się z dywizyi 
Pesz&w&r, Rowal Pindi, Lahcre, M eoiut i 

jLucknow, oraz z samodzielnych brygad K ohat, 
Barm i D erajat; południowa z  dywizyi A netta, 
Mho w, Poona, Secunderabad i Burma oraz 
brygady Adenu. 

i Właściwe wojska brytyjskie składają się z 
52 batalionów piechoty, 9 pułków kaw aleryi, 
11 bateryj konnych, 45 batery j połowy cli, 8 ba- 
tery j górskich, 6 bateryj ciężkich i 21 Kompan‘j 
aa tyłcryi foa-tec^uej, w ogólnej sile 76.000 ludzi.

} Armię tubylców stanowi 140 batalionów pie­
choty, 40 pułków kawaleryi, 3 pułki saperów i 
minierów i 12 bateryj górskich Liczba ich 
ogólna wynosi 2750 oficerów i 160.000 żołnie 
rzy ,z rezerwą 36.U00 łudzi. Tylko wyżsi ofice­
rowie są  Anglikami. Ta armia składa się w 35 
próc. z mahometan, w  63 proc. z hindusów, 
resztę w ypełniają chrześcijanie, żydzi ltd. Z tej 
armii n iektóre części snoją załogą w Chinach 
i na półwyspie Malakka. 

i Aimiia Ochotnicza składa się z 45 batalionów 
piechoty, 7 pułków kawaleryi, 8 pułków kon­
nych strzelców, 7 bateryj, 7 kompanij pionie­
rów, i liczy 1500 oficerów, 38.000 żołnierzy 
3.000 rezerwy. Nakoniec „Imperial service 
troops czyli formacye, wystawiane i utrzym y­
wane przez książąt indyjskich, liczą 20.000 lu­
dzi. Największy ich kontyngent pochodzi 5 
G w alion  i  Kaszmiru.

•Razem wojska indyjskie liczą około 300.000 
łudzi, za właściwą armię połową może uchodzić 
ty lk o  150.000 żołnierzy, uformowanych w 9 dy- 
wizyach. K ażda tak a  dywiizya składa się z jed­
nej Pry gady angielskiej i dwóch tubylczych, 
z jednego pułku artyleiyi, 1 batalionu pionie­
rów, 3 bateryj polowych i 2 górskich, 1 ko ­
lum ny am unicyjnej, 2 kompanij saperów, f 
ambulansów polowych.

T akie tedy  sity mogły wylądować we Fran 
cyt, przypuściwszy, że Anglicy zdecydowali się 
ogołocić zupełnie z  lepszego wojska Indye, 'pod­
minowane dziś przez rewolucyC. Oczywiście po­
siłki to w obccnem stadyum  wojny m ają wiel­
kie znaczenie dla Francuzów'. Rzeczywista ich 
wartość jest jednak o wiele mniejiszą, niż war- 
los* liczebna. Większa, ich część przyjeżdża 
-wrl jsŁ z klimatu podzwrotnikowego wr czasie 
rau ty  w Europie na dobre się już zaczęła je­
sion wśród wielkich opadów, a  to  naraża wr wy­
sokim stopniu zdrowotność tych wojak. Bojo­
we ich wyszkolenie jest też niewielkie. Los ich 
będzie ostatecznie taki sam, jak  francuskich 
wojsk afrykańskich, k tóre o ile nie zostały wy- 
f l-rac-lane przez Niemców, w yginęły “wskutek 
zaraz i innych chorób. W obecnym jednak mo­
mencie, gdy jeszcze losy wielkiej bitw y nad 
Aiisoc się ważą, ten nagły sukurs może t a  wa­
ży ć n a  szali.

Antwerpii,
Do „Yossisehe Zrg.“ donoszą z Hagi pod datą 

5 b. m.:
Pomimo nadeszłych posiłków angielskich na­

strój w Antwerpii jest rozpaczliwy . Wobec Ma­
lej nadziei co do powodzenia oporu, podnoszą 
się poważne glosy, czy załoga nie postąpiłaby

i od-Iepiej, kapitulując, albo, o ile to  możliwe, u- pisarz Tadeusz Miciński został uwięz;ony 
Hiodzą-e. Niespodziane przybycie Churcmlla ao staw iony do Kaługi,
Antwerpii ma oczywiście na. celu zagrzać Ant | Bezwzględność władz, rozrastający ruch opo- 
werpśun do  obrony. W czoraj przybyło do Vlis- zycyjny, nędza i groźba -rewol-ucyi ekonomiez- 
son^en i Teweuren z Antwerpii dziesięć m ałych nej, oto symptomy, zarysowujące się obecnie w 
stam ow  ze zbiegami. Szczególne jest, że wśród] Warszawie. A.
nich znajduje się wieki mężczyzn w wieku po­
nad la t 19.

J a k  z Londynu donoszą, między rządem ho­
lenderskim a belgijskim przyszła do skutku u- 
mowat, według której znaczna część zbiegów z 
Antworpri może się przesiedlić do Rotterdamu.
Wielkie składy Towarzystwa Linii Hulandya- 
A nifryka dają im tam  schronienie. Do R otter­
damu przenosi s ie  z Antwerpii 20.000 rodzin. . , - - , ... nt  i -• • .. ^ , Y airnWir a  B o s k a w  złiktedcte o ra  Chramca. W ydział Kra-Iadnosc wsi na  potooc od b k ild y  ucieka do | w  z w m ,
Ostendy, Lille i Calais?. Koleje kursują dzień j

jiytfzieł Krajowy u  ZuKoporenj.
(K o r e s p. „N. R e f o r m  y“.)

Zakopane, 6 października, 
dak  wiadomo, Wydział krajow y przeniósł się 

| do Zakopanego i zajął tu  ca łą  wiWe „pod Matką

noc.
Naczelny dowódca armii oblężniczej pod 

Antwerpią, generał Beseler, liczy 65 łat, i od­
był kampanię w roku i870. Rodobmc jak  Hin- 
denburg, z nastaniem  wojny nie był już w czyn­
nej służbie, lecz został reaktyw ow any i otrzy­
m ał ważuią misyę wojenną.

Ltbawa i Ryga zagreżone.

jo wy staną ł bowiem n a  stauiowicku, że dopóty 
ty lko  jestto  możliwem, nie powinien kraju  o- 
puszczać i zaniechać urzędowania. Wobec po­
lepszenia się syt-uacyi zorganizował W ydział 
krajow y służbę drogową krajow ą, gdzie tylko 
możliwe tj. w 19 powiatach galicyjskich, co ze 
względu nietylko- na interesy wojska., ale także 
ludności, tudzież d la utrzymania, kom unikacyj 
i  aprowi-zacyi jest konieczncm i 'zasługuje na  
rzc-telne uznanie Referentem tego departam en­
tu jes t radca Dąmbski.

Ponieważ W ydział krajowy jes t jedną z pier­
wszych wśród wfiadz, k tóre od początku 7,awia- 
domity ludność, gdzie urzęduje, przeto nietylko 
w sprawach, dotyczących ściśle autonomicznej

„Reichs-post" donosi z Genewy pod datą  
h, ni.:

„Baseler N achrichten“ donoszą w  dniu 1 h. 
m. z  Moskwy, że sąd okręgowy z Libawy pod-1 adminisitracyi k ra ju  i  zakresu działania Wydzia- 
jąl tam  swoje czynności. Sad w Libawie po bi- lu  krajowego, ale wogóla we wszystkich spra- 
tw ie pod Działdowem przeniósł się do Moskwy Iwach dotyczących osób, k tóre musiały' opu- 
z archiwami.

Równie w ładze rosyjskie opuściły 
przeniosły się do Windawy.

Jeńcy austryaccy na Syttyryi.
Powtórzyliśm y wczoraj 

w
za. czeskim „Cza

ścić dotkniętą w ojną część Kraju, zwracano się 
Rygę i | do W ydziału k ra j >wego o pomoc, rado i jnfor- 

macye. I  ta k  rop. zgodził się Wydział krajow y 
w porozumieniu z R adą szkolną krajow ą na aisy- 
gnatę p o larów  służbowych wszystkim nauczy­
cielom gminy m. Lwo-wa, dalej odnośnie do u- 
rzędników m agistratu lwowskiego, zbiegłych 
do Wiednia, jakoteż inzebywaiących w powie­
cie nowotarskim i w Zakopanem zarządził Wyse m ', wychodzącym w Pradze, wiadomość 

dzienników warszawskich, że jeńców a u s try a -1 . ^ 1  kra ,iowy przez B ank 'krajow y w Wiedniu, 
ekich icładze rosy jskie nie wywożą n a  Syberyę, względnie przez urzędy podatkowe w ypłatę po­
lecz internują ich w środkowych guberniach | borów za październik 1 zaliczył ten w ydatek za- 
Rosy: europejskiej, l a k  postępowano może w |liezkowro, po porozumieniu -się z prezydentem 
początkowem stadyurn w ojny —lecz f tanu w- , ni- Lwow;a  p. Józefem  Neunianem, bawiącymi 
czo nie postępuje rząd rosyjski obecnie. Dzisiaj w WaeBimi JY . Faworitensfr. nr. 70. III p.), ltó 
otrzymaliśmy informacyę następującą: rachunek szteściomiiionowej pożycz-ki miasta

Pew na rodzina krakow ska otrzym ała od I Lwown. 
jednego ze sw oich członków-żolaierzy, ^któ- Można sobie wyrobratziL, z  jaką wdzięcznością 
ry  dostał się do niewoli rosyjskiej, «sr z miasta I pc^p.ajy- te zarządzenia liczne rzesze ludności, 
Ufy, z tamtejszej stacyi kolej wej, w  J r« pozbawionej środków do życia z powudti ciosu, 
dze na Syberyę. — List doszedł do Kratko- jap ; je dotknął.
w? za posiodnictwer custryackiego iurs , Zaopiekował się tez Wydział k ra jow y wielu 
Czerwonego Krzyża w W iedniu. D atę ma 19 Legionistami, którzy tu  przybyli po rozwiąza- 
wrześnla, stam pdię pocztową, z iińasta Czela* jjju -^chodnio-galicyjskłego Legionu jłolskie- 
bir.ska. W prawdzie nie iest to niby jeszcze Sy- pozbawieni zupełni 3 cnwilowej egzystencyi, 
beryra —  Czelabińsk administracyjnie lależy \y  porozumieniu z czynnikami lokalnym i w Za- 
do Rosyi europejskiej, kfiniat ma niewiele o- jkoparfean wyrasyguował Wrydział krajow y 3.000 
strzejszy od naszego i kraj naokoł jest stosun-1 koron zasiłku d la Legionistów w celu sorawic- 
kuwo gęsto zaludniony — jednakże znajduje L ; a \,m cywilnej odzieży itp 
się już za pasmem Uralu, stanowiącym granicę Ja k  dalece obarczony jest W ydział krajowy 
między Europą i Azyą. Przy tern nie wiadomo, załatwieniem rożnych sprawę najlepszym dowo- 
czy wszystkicli jeńców pozostaw iają w Czela- h.em  jest, że naw et ministerstwo d la Galicyi 
bińsku. Może następnie zostaną umieszczeni | j in ysy fa  W ydziałowi krajow em u pudaiiia, osób 
gdzieś w zachodniej Syoeryi, n. p. w guberni L  pretensyam i do gminy m. Lwowa z ty tu łu  
tomskiej lub ićlcmołnlskłoj. Nadawca owego li 1 z y u ^ u  najmu, podai.it. funkeyonaryuszów 
stu jechał z całą partyrą jeńców austiwaackicb. lwowskiej miejskiej kasy' chorych o w ypłatę

pensyi itp. Rozuniie się, że w szystko opiera się 
.  _ 1 o  m arszałka krajow ego Niez abitowakiego, i de-

r r t  f j p  f r ^ tO ty  (f) m R W f n M  C 7  cyzym W ydziału kra.jow’eg), dlatego też literał 
*»v  w&rłi5|6 w  W H I l iŁ K w u  t I ^  Jjj raina( nocy przyjm uje ma.rszałek n i :

Od jednego z dziennikarzy, strudzenie I z ujm ującą dobrocią, procesye pe 
jawiącego w Pradze, otrzymu-1 entów, a  W ydział kra jowy odbywa codziennie

K i o n s a
K raków , 9 października.

Następny numer „Nowej Reformy1* ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po południu.

Aprowtzacya miasta. Dzisiaj o godzinie 5 po 
południu odbędzie się w m agistracie krakow skim  
posiedzenie komisyi aprow izaeyjnej R ady m. K ra­
kow a, zw ołane przez w iceprezydenta Sarego. K o­
m is ja  będzie m iała bardzo dużo m ateryału  do 0 - 
brad w chwili obecnej, w szczególności zajm ow ać 
się będzie sposobem złagodzenia rosnącej z dnia 
n a  dzień drożyzny i zapew nienia d la  m iasta  a r ty ­
kułów  żyw ności n a  przyszłość. S konstatow ać na­
leży, że mimo ustanow ienia m aksym alnej taryfy 
przez m agistrat, ty lko  nieznaczna ilość krakow skich R ^tw a Pol- 
kupców  do niej się stosuje. T ak  1 1 . p. pieczywo yy

jemy następującą korespon­
dencję:

Praga, 5 października. 
Inform acje z W arszawy, obecnie ta k  trudne 

do zdobycia, pra en łkają jednak od czasu lo  
cza,su, skwapliwie ogłaszane pracz dz''m aiki.

sesye. Referentem biura prezydyalnego jest 
radca du Praygodzki, radny  m. Lwowa, k tó ry  
z uznaniem godną życzliwością i  niestrudzenie 
od rana do późnego wieczora załatwia powierzo­
ne mu ogromne czynności.

Oprócz prezesa dr. P iłata, k tó ry  pozostał w w 
Nowym Sączu, urzędują tu  wszyscy -inni człou-

Dzfeiejszy „Prager Tagbl a  repiodukuji ' ,L0vVie W ydziału krajowego a  więc: dr, Berna-
ti/i n.i 1 tum a iPTliiPtrD <7 li kT.rkrfirmn w I _  ̂ -1 t . i  .1 *władanie jednego z obywateli, k iórem u w u&tai.- 
nich czasach udało się opuścić Warszawy. In- 
formacye jego stwierdzają, że patraje tam  Tia- 
pezór spokój i optymizm, w rzeczywistości je­
dnak nastró j ludności bardzo jest przygnębio­
n y . W ładze roayjdde, pragnąc - [nauczycic-lstwra ludowego. Rząd zastrzegł sobie
pod tizym a., po< lilebmją n iu  zw rot tego zariłku z funduszów krajow ych.

dzikowski, Dąmbski, dr. Kiweluk, dr. Jah l i 
Onyszltiewicz.

Na pochwałę Rady szkolnej krajow ej i mini­
sterstw a ośw iaty podnieść się godzi fakt, ze wj - 
jednano u  rządu 300.000 koron n a  zasiłki d la

manifest wiotkiego księcia, w tea trach  obok 
,Boże Caria '1 każą grac „Jeszcze Polska nie 
zginęła", dziennikom narzucane są fałszywe in- 
fonnaeye o wojnie,

Kto jednak baczniej praygląda się -stosun­
kom warszawskim, łatwo dostrzeże jakieś ocze-

i 186.000 ludzi z pod G rarelotte wobec mas, 
F lorę występować będą w  przyszłej wojnie!

Zc świadomością fachowca, k tó ry  m a za sobą 
nie tylko teoretyczną znajomość strateg ii 110- 
.woczesnej, .ale i bogate doświadczenie wojen­
ne, generał śklifi-effen uprzytomnił sobie w fan ­
ta z ji  obraz Wojny przyszłości, ten obraz, k tó ­
ry  jak groźne widmo unosił się nad Europą. 
Rzeczywistość potwierdziła w zupełności przy­
puszczenia i obliczenia niemieckiego tak tyka. 
Jesteśmy' świadkami w obecnej wojnie tych gi­
gantycznych zapasów, które przypominają wę­
drówki ludów ,tycl> olbrzymic-h fruntow bojo- 
u yeh. o jakich nie marzono w wojnach przed 
półwiekiem jeszcze, które zmieniły w zupełno­
ści dotychczasowe pojęcia i będą punktem  wyj­
ścia dla nowych projektów  w zakresie sztuki 
wojennej. Uruchomienie parków  automobilo­
wych i lotniezy>:h. przeniesienie punktu  ciężko 
ści ataków' piechoty na karabiny maszynowe, 
i działalność artyleryi, zmieniły, jak  widzimy, 
w zupełności tak tykę i szanse wojny.

Do czego doprowadzić może w dalszym roz 
woju postęp techniki woiennej, jakie on jesz 
cze skonstruuje moździerze oblężnieze i łodzie 
podwodne, miny lądowe i morskie Jego  nie po 
dobna przewidzieć. A utor dzieła o wojnie 
w.-półczesnej opierał się głównie na doświad­
czeniach wojny' francusko-praskiej. Do tych 
doświadczeń dorzuciła swoje rezultaty' wojna 
na  Dalekim Wschodzie i wojna bałkańska, a 
obecnie dorzuca najbardziej przekonywujący 
plon wojna trójprzy mierzą z trójporozumieniem.

Oby krwawe i straszne jej doświadczenia do­
prowadziły do przekonania, że nie na to pra 
cowało dwadzieścia wieków kultury  i humani 
taryzmu, aby ludzkość postawić wobec alter­
natywy ekste-m inacyjnego wyniszczania się 
rodzaju ludzkiego, w imię wzniosłych haseł 
wolności, sprawiedliwości i kultury . P.

— -------- o----- *—

togo
Kwoitę tę  wobec zniszczenia wschodniej części 
kraju winien bezwarunkowo pokryu rząd z wła­
snych funduszów.

Obecnie wobec szerzących się chorób epide­
micznych, k tó re zawlokły do Galicyi w ojska t-o

lu !am e t e * ' W * * . , " *  t o i “w y W " ! "
j f n « W «  * 0PelUsW i-ga, » . |w  Ie te m fl  i w n r m

ne —  dają zaledwie znak życia

t a j o n y  JE. » « i M H  •
kruct 1 pal em byciem rz«oy został przez arcyke. Leopolda Salwatora, nomiczn; zaciężyła zupemi nad calem zycierm ^  ^  ^
Mimo subwencję) państwowych, falki tea trów , -w :r
żarna dęto. Zawiązał się. komitety mający się | “F1 w e sroaę ( bm- 
starać o dostarczenie tanich obiadów dla bied- 
nwch, inny — jest czynnym dla rodzin rezerwi­
stów. W szystko to — -kropla w moizu. ‘ cło­
żenie robotnikow jest okropne. W samej War­
szawie pozostaje bez zarobku 60.000, w Ijo 
dzi — 130.000 robotników. Cały szereg omdleń 
z głodu, samobójstw z nędzy —  notują kroniki
codziennie. Bandytyzni zwiększa, się; w ieczorem . . . . . . .  , . . . , .  „

U - usób wychodzi «la ,  >0  nie są pe- <*e twarze legiomstow -  często brznn pieśń wo-
wni życia. Gdyby w ojna dłużej potrwała, w 1 ja^ka - ludowa dolatuje gwar śmiechu.
Warszawie i Ludzi przyszłoby do rozruchów | Poczerni.Je
głodowych. O asrewtowaniu policm ajstra Maye- nym ruchem. ■
ra  I internowam u intondafidta teatrów  Małysze- Ongi. dawpięj, w komnatoęb bogato strojnych, 
wa już dowiedziała się. zagranica. W ładze ^ c r a ły  dwory magnatów rycerzy, pesetowa,

• , 7 ,ri;ń wielkie orszaki. Ongi zwieszały się pc ścianach
. odpuszczają nogloska o „zwrycięstwaeh makat d ro g ich  osłony, a dziś p*ę-
sluego, tymczasem do wiadomości publiczno-1 - ODiercow 1 » „r lnn„
ści dotarły informacye o jego i R enncnkam pfi czyny wiszą, sMępy, 6 o jw™
pogromie. W skutek tego nastrój opozycyjny w|cął© umeblowanie, menażki u ogi ry
szeregach ludności wzrasta. Istnieje wprawdzie cie stołowe ^-arczą. _ . . .
"Tupa polityków, którzyby chcieli porozumienia Straż z karabinam zmienia się. - 6 ją
7 P d i  iisbiixiTicm ałe staran ia ich są bezsku- w mundurach strzeleckich, drudzy w ywdnycń 
toczne. Fakt°, że autor „Chłopów" W. R eym ont' hraniacb, inni dumni, iż zdobyli czapeczki mun-
oudpisał telegi'aan do w. księcia, by ł w War- durowe. . . . . . . .
L aw ie -yw cementowany. Reym ont otrzym ał] A przechodzące panie rzucają im wiązki twia- 
wiele lfetów, a treść ich ocenie można -z odpo-1 tów, podają paczki cukrów lub ciast, ofiarują ga­
wiedzi, k tó rą  Reym ont ogłosił w kilku pismach, zety.

.W szystkim maj o mym -  pisze p. Reymont Krzysztofory dziś pełne zyua 1 ruchu.
'k tó rz y  w niepokoju zapyt-ują mnie, czy n ie. Co parę dni wychodzą z tych murów szeregi 

jestem chory na umyśle, dono szę na tej dro- karpę, żegnają Kraków, słuchają muzyki hejnału 
dze, że ostom najzupełnie zdrowy". i idą — nie wiedząc, czy wrócą. Co parę -1.1. przy-

Kto może, s tara  się W arszawę opuścić, abytyhodzą szereg- nowych o d d z ia łó w , za jm uj kom 
się przedrzeć do K rakow a i wstąpić do Legio- ra ty , pełne dziejowych wspomnień, osnute paję- 
aów. W ładze usiłowały -także utworzyć legion czyuą, zaścielone słomą.
polska dla celów rosyjskich, ałe złożony z  sari Przechodzące panie rzucają po wiązce kwia-

i n a fta  drożeje z każdym  dniem. Kupców należy 
zmusić do bezw arunkow ego stosowania ń ę  do w y­
wieszonej w ich lokalach m aksym alnej taryfy . Pu- 
oliczność ponosi częściowo winę, gdyż o naduży­
ciach kupców  w ładzy nie zaw iadam ia i w ten  spo­
sób u ła tw ia bezkarność żywnościowej lichwy.

Kom isya aprow izacyjna nad to  zastanow ić się 
musi nad zapewnieniem m ieszkańcom  K rakow a  ̂
w szystkich artykułów  żywności. Czeskie m iasta, 
1 1 . p. P raga. Pilzno, jak  św iadczą sprawozdania- 
pism czeskich, zaprow iantow ały się już na zimę 
doskonale, chociaż skutki w ojny w znacznie m niej­
szym stopniu, niż naszem u m iastu, dają  się im od­
czuwać.

Z ruchu ew akuacyjnego. Z m agistratu  o trzy­
m ujem y następujący kom unikat:

Począwszy' od dnia dzisiejszego, kom isaryaiy  ob­
wodowe m agistratu  wydawuić będą w godzinach u- 
rzędowyeh bilety  bezpłatne jazdy  pociągam i ewa- 
kiiacyjnem i, k tó re  w dalszym ciągu w yjeżdżać bę­
dą z K rakow a z nowego dw orca tow arow ego w 
k a ż d y  p o n i e d z i a ł e k  i ś r ó d  ę od go­
dziny' 8 rano, w m iarę ztbrania, się dostatecznej 
liczby wychodźców.

Równocześnie m agistrat podaje do wiadomości, 
że już nadchodzą urzędow e w iadom ości o losie 
wychodźców, k tórzy  opuścili K raków  poprzednie- 
mi pociągam i ew akuaeyjnem i. Z w iadom ości tych 
okazuje się. że władze rządow e zaopiekowały się 
wychodźcam i, s ta ra jąc  się o ich rozmieszczenie po 
mniejszych m iejscowościach na M orawach, w Cze­
chach i K rainie, gdzie stopniowo otrzym ują już 
w cale niezłe zarobki dzienne, niezależnie od u trzy ­
m ania, k tóre rząd przejął na siebie.

Wstrzymanie robót około odnowienia Wawelu. 
Zbliżająca się zima i brali robotników , z k tórych  
bardzo w ielu powołano do służby' wojskow ej, stały 
się powmdem. iż W ydział k rajow y zarządził w strzy­
m anie robót około odnow ienia zam ku królew skiego 
lia W awelu. K ierow nictw o restau raey i dokonało 
wz ostatnim  czasie zabezpieczenia przeprow adzo­
nych  już robót i uporządkow ało rusztow anie przed 
głów ną fasadą. Term inu podjęcia dalszych robót 
z pow odu sjduaeyi w ojennej prz- widzi- ć nie podo­
bna.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. R ektor uniw er­
sy te tu  kom unikuje nam : Profesorow ie, którzy w y­
jechali z K rakow a i chcą zapew nić sobie pobór 
pensyi w nowem m iejscu pobytu, w-inni zwrócić 
się jak najrych lej w prost do namientnictw a  w Bia­
łej. A sygnata  poborów nastąp i za pośrednictw em  
w łaściw ego urzędu podatkow ego. Pośpiech jest 
w skazany, ponieważ nam iestnictw o celem usta le­
nia i asygnaty  poborów potrzebow ać będzie w y ja­
śnień z filialnej K asy krajow ej w rvrakowie.

Nauczycielstwo miejskich szkół krakowskich, 
k tó re  nie opuściło K rakow a, zechce przybyć w so­
botę 10 października o godzinie 3 po południu do 
b iu ra  R ady szkolnej okręgow ej (Podzam cze 1), ce­
lem obm yślenia sposobów podjęcia nauk i i w in­
nych szkołach przynajm niej dla pierw szych klas 

najbliższym  czasie.
70 osób pod kluczem. W czorajszej nocy zarzą­

dziła, tu te jsza  po lieya przy pom ocy ża n a a m e iy i, 
pełniącej od pewnego czasu służbę bezpieczeństw a, 
obławę w rozm aitych zau łkach K rakow a. Areszto­
w ano przeszło 70 osób obojga płci. Gzęść z nich 
będzie przym usow o z K rakow a ew akuow ana. 
W śród aresztow anych znajduje się k ilku  puszukj 
w anych w łam yw aczy krakow skicli i podgórskich.

Krakowscy kolporterzy. Między chłopcami, 
sprzedającym ’ pism a tutejsze, przyszło w czoraj w 
południe n a  R ynku krakow skim  do sprzeczki n a  tle
tonkureiicyjnem . Jeden  z nich, widocznie „na j­
śm ielszy", dobył scyzoryka i ugodził niin 14-letoie- 
go T ad . D ąbrow skiego w praw e udo, ran iąc go dos .

1 kg. cukru kosztuje 1 Iv, kg. soli 32 h, m ąki 
70 hal. A już trudno  sobie w ytłom aczyć, o ile 
w ojna m ogła w płynąć n a  stan  lasów, bo n a  sągu 
drzew a podniesiono cenę do 8 K. Na. zbiegów rzuco­
no się z jakąś wściekłą, zaciętością nic pom nąc, że ci 
biedacy z ostatnim  groszem uciekli. A korzystać z 
niedoli bliźnich w ta k  ciężkich czasach, jest więcej 
niż rzeczą niegodziwą.

N a przyjęcie cholery godnie się przygotow uje­
my, chcem y żaby ta  pani m iaia obfite tu ta j żniwo. 
Z jakiem ś dobrotliwem  pobłażaniem  patrzymy' na 
brud i nieczystości. IV Szczaw nity górnej, gdzie 
jest większe skupienie ludzi, ulice zalega cuchną­
ce. obrzydliwe bioto. 1 n ik t go nie usuwa. Lu­
dzie zrozumieć nie m ogą, że ten wróg, k tórem u na 
imię cholera, je s t groźny i n ieubłagany, a  jedyną 
bronią jest w szechw ładna czystość.

Nie do pozazdroszczenia jest los rodaków  z k ro -  
iego, k tó rych  w ojna odcięła od domu. 

pierwszych dniach mobilizaeyi zaw iązany ko­
m itet pod przewodnictw  em ks. d r K uca k rzą ta ł się 
gorliwie. Obecnie działalność jego osłabła i tym  
biedakom  nędza zag ląda w oczy. A są to  ludzie 
zamożni, k tórzyby  przeeiez w szelką pożyczkę z 
wdzięcznością zwrócili. TP.

N auka dla oczniów-Polaków w W iedniu. D ono­
szą 7, W iednia: N auka dla uczniów Szkół średnich, 
przybyłych z Galicyi, rozpoczęła się wczoraj. — 
W  dniu 3 b. ni. zebrało się w  obszernym  gm achu 
szkoły realnej przy Sehuttelgasse 19 około 2000 
uczniów w szystkich klas, celem odebrania w ska­
zówek. dokąd i kiedy m ają się zgłosić na naukę. 
W y ro k u ją c y c h 1 przed gmachem szkolnym  uczniów, 
m ieszkańcy sąsiednich gmachów w itali O stentacyj­
nie. rzucając im z okien owoce, czekoladę i cu­
kierki. Po godzinie 3 po południu wpuszczono ucz­
niów kolejno od I. do vTII. klasy’, co zajęło k ilka 
godzin czasu. O sta teczn e  rozdzielono uczniów na 
takich , którzy m ają uczęszczać do gm achu przy 
Pchuttelgasse i takich , k tó rych  przydzielono do 
gm achu gimnazyimi przy dzielnicy fi'.. V ereinsgas- 
se 21. R egu larna n au k a  rozpoezn.e sio 0 b. 111 
N apływ  zglószń na kursy  wspom niane je s t tak  
w ielki, że zarząd posta ra ł się jeszcze o trzeci lo­
kal, m ianowicie przy  U nterbergergasse n r 1, w 
gm achu „F ranz Josefs-R calschule". Tym oddzia­
łem kursów kierow ać będzie dy r. Koprowicz z 
Łańcuta, przebyw ający obecnie w W iedniu.

ogółem 
była

potrzeba nauki polskiej w W iedniu, fciły nauczy­
cielskie pozy skano pierw szorzędne, opłatę szkom ą 
ustalono n a  30 koron za półrocze, a więc wy ro sić  
będzie połow ę opłaty  w iedeńskiej, a równać się bę­
dzie najniższej opłacie w Galicyi.

K ursy polskie w W iedniu liczyć będą og< 
13 oddziałów , co najlepiej św iadczy, jak  Silną

Z polskiego Aomu
K r z y s z t o fo ry .

Krzysztofory pełne życia.
Z bzeregu okien w ielu w ychy la ją  rię młodzień-

rrtych -mętów pod kom endą atgemta Ochrany 
Sn,arakiego, mógł się stać  jedynie niebezpiecz­
nym dla -kieszeni obywatelstwa.

Ciągle odbywają się aresztowania. Znany.

tów  — spoglądają z rozrzewnieniem  » -  w słuchują 
się w gw ar rozmów.

K iedy te dzieci w rócą do domów ?...

ciężko. R annego chłopca zaopatrzy ł lel-.arz pogo-

, 'ła .n a i i ia  i K radzieże. Do m ieszkania W łady­
sław a Zborowskiego, handlow ca, leczącego się 0 - 
becuie w szpitalu, zam ieszkałego przy ul. Ja g ie l­
lońskiej pod 1. 7, w łam ali się w czoraj przed połu­
dniem jacyś złodzieje i skradli w iększą ilość bie­
lizny i książek. S praw ca um kną

Podobną k radzież popełniono w czoia, w połu­
dnie w m ieszkaniu prol. d r  K łodzińskiego przy ul. 
K arm elickiej pod 1. 31. Złodzieje weszli uo środka 
przy  pomocy dobranych kluczów , przerzucili w szy­
stk ie rzeczy i zbiegli. Co skradli, n a  razie nie 
stwierdzono.

N otatk i policyjne z dma wczorajszego zaw iera­
ją  kilka jeszcze podobnych kradzieży.

Bochnia, 6 października. W  aierpmu jeszcze o- 
głosił m ag istra t ceny m aksym alne d la naszego 
m iasta. Od tego czasu ceny artykułów  poszły zna­
cznie w górę, n iek tóre o 59 procent. Tym czasem  
m ag istra t ani nie przestrzega daw nej taryfy- ani 
nie ustanaw ia nowej. Skutek je st tak i, ze ludność 
w ydana je st zupełnie na łup  sprzedających, k tó ­
rzy staw iają  nieraz n iesłychane ceny, w iedząc, że 
im to  ujdzie bezkarnie. N ajw yższy czas, aby usu­
nąć te  anorm alne stosunki 

Szczawnica, 5 października. (Napływ  zbiegów. —- 
Niebezpieczeństwo cholery'.) Zaro.ło się znów o 
„gości". Tym  razem przybyli nie '-i, k tó rzy  n a  ło­
nie cudnej przyrody  szukają  pokrzepienia. 1  
je s t to  tłum  w vcieczkowców roześm iany, zdążający 
z krzykiem  w P ieniny. Obecnie zjaw ili się ucieki­
nierzy, ] oryeh sr« i  los w ygnał #  
pieleszy domowych. U stronna, odcięta od św iata 
u k rv ta  w w ieńcu wzgórz Szczawm  :a zda się iez- 
piecznem schronieniem  i wielu tu ta j przybyło z 
najodleglejszych stron  Galicyi. Bawu tez ze swoją 
rodziną d r Jabłoński z Rzeszowa. B rak nn eszk iń  
z piecam i je s t przeszkodą, że w iększej ilości lu ­
dzi p rzy jąć tu ta j nie można. W, i,i :tm akach bc 
wiem w iati p rzegania przez szpary 1  zimno wnosi. 
Z powodu znacznego napływ u zbiegów zwierz­
chność gm innna pow inna zwrócić uw agę n a  ceny 
tow arów  spożywczych i chronię kupujących  przed 
bezw stydnym  wyzyskiem . Dzisiaj bowiem w szyst­
ko ie s t znaczDio d roższe. niż w K rakow ie n. p.

Odznaczenia wojenne. J a k  już donieśliśm y przed ­
w czoraj, nadal cesarz k ilku  generałom  w ysokie o d - ' 
znaczenia w uznaniu zw ycięskiego dow ództw a nad 
korpusam i armij. Cały szereg w yższych i niższych 
oficerów o trzym ał również odznaczenia. Między 0 - 
ficeram i, k tórzy  otrzym ali pochw alne uznanie, 
znajduje się P o lak , kap itan  Rom uald D ąbrow ski, w 
44 p. p. i lekarz sztabow y tego sam ego pułku, dr 
Michał Sternschuss.

N aczelny kom endant arlBii zam ianow ał k ap ita ­
nem pozasłużbowego nadporucznika, d r Jerzego  
F la ttau a .

K om endant 6 arm ii zam ianow ał chorążego w re­
zerwie E dw arda M ajewskiego, przy 80 p. p„ po­
rucznikiem  za w aleczność. -

Srberne m edale za w aleczność o trzym ał szerego- 
wdec 30 p. p., Pokoiy ło , feldfebel Ju liusz M.Ra­
szewski, feldfebel M ichał K ozak, fra jte r Michał Ba­
czyński, w szyscy przy 80 p .p.

Pochw alne uznanie od kom endam a 6 arm ii 0 - 
trzym ali feldfebel Gliński, kapra l K uch ta  i szere­
gowiec K rupa, wTszyscy przy 80 p. p.

Nekrologia zagraniczna. J a k  tc  już doniósł te ­
legram , w P radze zm arł znakom ity praw nik  cze­
ski, d r Antoni R a n d a  W  wigityę śmierci w i­
dziano jeszcze dr R andę n a  zw ykłej przechadzce 
w ieczornej. W  nocy silny k rw otok  położył kres 
jego życiu. D r A ntoni R anda, profesor n a  w y­
dziale p raw a najpierw  niem ieckiego; a  następnie 
czeskiego uniw ersytetu, nap isał szereg znakom i­
tych  dzieł z dziedziny p raw a  cywilnego, między 
nimi k lasyczną rzecz , ,0  posiadaniu  ‘. Zma / 
czeskim m inistrem  rodakiem  w gabinecie Kocrbe- 
ra  i G autsclia. a  wreszcie w iceprezydentem  T ry ­
bunału państw u. Zm arły liczył 80 la t  życia. _

N a  zam ku L ibejitz um arł w 82 roku życia książę 
Adolf S c li w  a  r  z e n b e r  byiy poseł do R ady 
państw a i Sejmu czeskiego. Zm arły należał do 
czeskiej party i praw no-palistw owej.

Dalsze czyny krążownika „Em den". Berlińskie 
dzienniki donoszą, że .E m d en "  zatopił k ilk a  p a­
rowców indyjskich, na k tó rych  znajdow ał się ładu­
nek 10 milionów funtów  herba ty  W skutek  tego 
cena herba ty  n a  londyńskiej giełdzie herbacianej
odrazu podskoczyła o 10% .

Z eppeliny  n ad  m orzem  P ó łnocnem . „S tandard  
donosi z K openhagi, że k ilka  balonów  Zeppetyna 
przeleciało ponad Ju tlandyą . Leciały  outy w kie­
runku  m orza Północnego n a  w ysokości 2.000 me­
trów'. W idziano je z angielskich okrętów  w ojen­
nych, nic jednak  nie m ogła załoga przeciw ko nim
przedsięwziąć.

Katastrofa lotnicza. „Dziennik P oznanslu  do­
nosi: W  tutejszej stacy i lotniczej w Ław icy padło 
ofiara dwóch m łodych oficerów, Sfihmi«lt 1  iVinter- 
feld Podjęli oni w sobotę po południu, pierwszy 
jako] kierow nik, drugi jako  obserw ator, lo t dwu- 
p ł a s z c z y znowcem G dy znajdow ali się w  znacznej 
w ysokości, nagle aeroplan, podobno w sku ek de- 
fek tu  u m otyru, spadł z b łyskaw iczną szybkością 
i orzodem  wrył się głęboko w ziemię. S kutk i ka- 

strofy były  okropne. Oficer Schmidt wtłoczony 
został pom iędzy propeler i siedzenie, u k ,  że z 
-wielkim trudem  zdołano go w ydobyć; śm ierć n a ­
stąp iła  oczywiście n a  miejscu. Tow arzysz jego, o 
ficer W interfeld, daw ał w praw dzie jeszcze znaki 
życia, lecz po przewiezieniu go do laza re tu  w oj­
skow ego w kró tce również wyzionął ducha. _ _

Jacąues Da croze w rzędzie wrogow m em .eckich 
Zr fly iw órca g im nastyki rytm icznej, Jak u b  Dal 
croze apostoł z H ellerau", podpisał ra'-m szczony 
w genew skim  dzienniku „L a Suisse" p ro test prze 
ciw ostrzeliw aniu Rheim s przez Niemco , ja k t 
Przeciw aktow i barbarzyństw a. Z tego powodu a- 
panow ało w Niem częch w ielkie oburzenie p ztyiw 
Dalcrozem u, k tó ry , nie będąc naw et rodowi!vn 
Francuzem , lecz Szw ajcarem , lw ią część swoje 
sław y i dochodów  zaw dzięcza Niemcom. Długu 
la ta  żył w Niemczech, ko rzysta ł z ich gościny, 
N iem cy pierwsi ocenili jego m etodę, ofiarowali mi 
śrudki n a  jej rozpow szechnianie i reklam ow ali g« 
ta k , ja k  gdyby H ellerau było drugim  Bayreuthem. 
Nic dziwnego, że te raz  N iem cy oburzają się, gdj 
Daleroze zarzuca im barbarzyństw o.
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W a lk  p o h  P r z e m y ś le l i .
(Tel. c. k. Biura korespondencyjnego.)

Urzędowo ogłaszają: Wiecień, 9 października.
Dnia 8-go października w południe.
W d a l s z y m  m a r s z u  naszych wojsk Uieprzyjatie! został 

n 70 aj na gościńcu do Przemyśla koło iBarycz isa Bachdl 
od Dynowa odparty.

Nowe gwałtowne ataki na Przemyśl zostały świetnie 
odparte. Nieprzyjaciel miał wiele tysięcy zabitych i rannych.

O d z y s k a n i e  R z e s z o w a .
Rzeszów został ponownie przez wofska nasze za 

jęty 1 ztioóyto tam działa.

W  k ą c i e  W i s ł y  I  S a r n a -
W kącie Wisły i Sanu zabraliśmy ucieka jącym  "Sosya- 

nom wiele jeńców i wozów.

F o r t  M a r m a r o s  t i z r g e t .
W zwycięskich walkach koło Marmaros Sziget współzawodniczyły 

w waleczności węgierskie i wschodnio-gal.cyjskie pospolite ruszenia, jako 
też legioniści polscy.

Zastępca azefa sztabu generalnego von Hbefer, generał major.

B ary ty  wie,: i gmina w pow. Brzozowskim, leży na północny zachód, w odległości dwóch 
mil od Dynowa, znajdującego się w prostej linii o 4 mile na zachód od Przemyśla. Najbliższą 
staeyą kolejową jes t Bachórz, telegraficzną Błażowa. Teren okolicy pagórkowaty.

: °  ~  ‘ ,4 J-‘
Bmjapeszt, 9 października. 

Węgierskie Biuro Korespondencyjne donosi z Wielkiego Warazdynu: Wiaaomośc o wy­
pędzeniu Rosyan z Marmaros Szigel wywołała wśród bawiących tu zbiegów nadzwyczajną ra­
dość. Wiele osób jeszcze wczoraj wróciło do Marmaros Szigetu. Kuch kolejowy pocztowy i te­
legraficzny funkeyonuje znowu normalnie. W walkacn koło Marmaros Szigetu zabrano wiełe 
jeńców i armat.

Berlin, 9 pażiizn m ika. 
.,Norad. Aug. Ztg.u pisze o urzędowych sprawozdaniach dotyczących złamania ataków ro­

syjskich na Przemyśl i o powodzeniu w Karpatach, co następuje:
Rosyanie, którzy wtargnęli na terytoryum węgierskie, zostali z wielkiemi stratami odparci 

a takż ich ataki na twierdzi; Pizemyśl rozbiły się o waleczną obionę twierdzy. Li tog« twier­
dzy mogła ze swojej strony podjąć wywieczki odeprzeć linie nieprzyjacielskie i zabn.c wiele 
jeiiców. Wszędzie okazują wojska austro-w zgierskie równą gotowość do ofiar i wielkiego du­
cha wojennego, tak że osta.eczne ich zwycięstwo nie ulega wątpliwości.

--------------------------------- - U ------------------------------------

Z w y c i ę s k i ®  w s J k f  w  B o ś n i .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) i-r?

W7iedeń, 9 października.
Urzędowo ogłaszają dnia 8 października;:
Akcya oczyszczenia Bośni czyni dalsze postępy. Do powodzeń, osiągniętych przeciwko 

wojskom czarnogórskim, o których już doniesiono, przybywa jeszcze decydujący cios, za­
dany silom serbskim, które wtargnęły bez walki przez Wyszegrad. Ich kolumna północna zo­
stała już odpartą poza Drinę ze S.-ebrnicy ku Bania Baszta, przyczcm zabrano jej tren i od 
dziai amunicyjny.

Główna siła, która maszerowała na Romania Pianina, pod komendą byłego ministra woj­
ny, generała Miłosza Bożanowicza, została przez siły nasze w dwudniowej bitwie zupełnie 
pobitą i tylko przez szybką ucieczkę uszła niewoli. Batalion XI pułku drugiego powołania zo­
stał zabrany do niewoli i kilka armat szybkostrzelnych zdobyto.

Pouorek, zbrojmistrz.

---o-

Oblężenie Antwerpii.
(Telegram c. k. Biura 

Amsterdam, 9 października.
„TelcgTaph11 donosi z Rosendaal pod datą 

7 bni.: Ciało dyplomatyczne opuściło Anlwer
pię i udało się na -parowcu rządowym do Osten 
dy. G w antya obywatelska została rozbrojoną. 
Dc Rosendaalu przyjechało do północy 18.000 
Belgów, przeważnie kobiet i dzieci, k tóre u- 
m i esz ozon no w kinoteatrach i domaeli.

K openhaga, 0 p aź d z ie rn ik a .
„Politikcn11 uono-si z Antwarpii: .Jak dz-ienni- 

kj tionoszą, trząd rozważał, czy nie należałoby 
miasta uchronić przed bomhardowaniem i po ti- 
padkt drogiej linii fortecznej wywiesić białą 
flagę Ludność jednakże żądała obrony miasta 
aż do ostatniego domu. Także z wielu aeropla­
nów padały bomby im miasto.

S $ s p @ © 2 ą s § e  o s t r z e l i w a a l S i
Bruksela, 9 października.

Stosując -się do przepisów artykułu Bo kon­
ny encyi haskiei w sprawie wojen lądowych, ge­
nerał Besełcfl-, dowódca armii oblężniczej w 
Antwerpii, zu-wiadomił uwierzytelnionych w 
Brukseli zastępców państw  n e u t ra ln y c h  ort z 
■władze aatw erpskie o zamiarze ostrzeliwania 
miasta. Ostrzeliwanie rozpoczęło się o północy.

b o m b a r d o w a n i a ^ -

Kolonia, 9 października.
„Kólnische Ztg.“ donosi z holenderskiej miej­

scowości granicznej Roofiendaal: Ostrzeliwanie 
Antwerpii trwało przez całą noc. Cgień był tak 
gwałtowny, ie  w Roosendaal domy drżały. Ty­
siące zbiegów przybyło tu taj i przybyw ają jesz- 
oze dalsze ich transporty. Przez całą noc wi­
dziano łunę pożarów. Rezerwuary nafty w por­
cie zapaliły się, pali się również dworzec kolei 
południowej. Główny dworzec również wiele 
ucierpiał. Rząd rozkazał trzymać w pogotowiu 
/pociągi kolejowe dla wwsyłania rannych i zbie­
gów.

Pog?oskJ o zranieniu króla.
Rotterdam, 9 pażdzionrka.

Jeden z tutejszych dzienniKow oonosi, że 
redług niepotwierdzonej dotąd pogioski, król 
telgijski jest lekko ranny.

korespondencyjnego.)
Am sterdam , 9 października.

..Handelsbladet-1 donosi: Gwałtowna strzela­
nina Ostatniej nocy wywołała w Antwerpii wiel 
ką pan kę, zwłaszcza wśród niższych wtairstw 
ludność', k tóre oblegają dworce kolejowe. Po- 
•iągi do Holandyi przepełnione są  zbiegami. 
Niemcy przeszli przez rzekę Neth. Lier i Con­
tich zostały spalone. Niemcy wdarli się między 
Contich a Vieuxdieux i ostrzeliwują już we­
wnętrzną linię fortów.

Berlin, 9 października.
•_A ossisehe Zt-g.' donosi ze Sztokholmu, ja­

koby podróż Churchilla do Antwerpii miała na 
celu naradę nad ucieczką kró la A lberta ao 
Anglii. Załoga Antwerpii ma być przewiezioną 
na okrętach wojennych częścią do Anglii, czę­
ścią zas na teren wojny.

S m i e s w y  a d r ^ s  * o s y ? s ^ l .
Kolonia, 9 pa ździemika.

„Koln. Z tg .11 donosi: Z granicy holenderskiej 
nadszedł adres parlam entu rosyjskiego do par­
lamentu belgijskiego, w którym  jest powie- 

. mc: Cała Rosya z bezgranicznym podziwem 
dedzi bohaterskie walki, jakie mężne wojska 
belgijskie p r o w a d z ą  z  nieubłaganym wTOgiem. 
7 największom naprężeniem czeka na sprawo­
zdanie o walkach narodu belgijskiego. W a­
sze czyny powiedziane jes t tam  dalej — 
przypominają^ czyny bohaterskie waszych 
przodków. Wasze bohaterskie zachowanie się 
jest- pierwszą i największą ofiarą, jak a  musi być 
poniesioną, aby 'oswobodzić św iat przeu a ta ­
kami niemieckiego szaleństwa,. Cześć bohate­
rom, niech żyje waleczny lew belgijski. Oby 
wasze hasło 'odniosło zwycięstwo! W tenczas z 
gruzów w miejsce ogólnej hegemonii, do jakiej 
dążą Niemcy, zapanują wolność, równość i 
braterstwo.
.„K o ln . Z-tg.“ zauważa, podając powyższy te­

legram: Rosyanae od początku wojny poczynili 
jak  najśmieszniejsze oświadczenia, W spomnia­
ne godiiie przyłącza się do innych przechwałek 
moskiewskich. Gdyby czasy nie były 'tak po­
ważne, to odpowiedzią byłaby salw a śoni 3chu 
całego świata, jeżeli się słyszy, że właśnie z nad 
Newy mówią o  wolności, równości i braterstw ie.

*-*w‘W:łi}'SWS
Z  ^ a lk  md Nf

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 9 października.
„Daily Chronicie11 donosi z Petersburga, że 

w walkach nad Niemnem brały udział po stro- 
niej rosyjskiej moździerze nowego typu, zro­
bione w fabryce put-iłowskiej. Mają one bardzo 
wielki kaliber a przytem są bardzo ruchliwe. 
Rzeczoznawcy artyierzyccy twierdzą, że nowe 
te  arm aty zupełnie dorównywają wszystkim ty ­
pom arm at, k tóre dotychczas operowały po Si,ro­
nię niemieckiej n a  granicy wschodniej. Dalej 
donosi to pismo, że Anglia otrzym ała ofertę, 
aby poczyniła zamówienia na moździerze ame­
rykańskie.

„Daily Telegraph11 donosi z Nowego Jorku, 
że w tym tygodniu trzej wybitni inżynierowie 
am erykańscy przybędą do Louidynu, aby  zapro­
ponować mifwsfcrowi wojny model moździerza 
k tó ry  nra zupełnie dorównywać nieimieckim 
wielkim moździerzom.

Ostatnie w y  s iln i F ra n c y!.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 9 października.
Według depeszy z Zurycnu, F rancya czyni 

ostatnie wy siłki, aoy  stawić opór armii nie­
mi e ckm j i wycofała już wszystkie wojska z 
granicy włoskiej.

Paryż, 9 października. 
W czoraj przed południem aeroplan niemiec­

ki „gołąb- -rzucił dwie bomby, jedną, koło St, 
Denis, k tó ra  w yrządziła tylko nieznaczne szko­
dy, druga koło Aobervilliers, która- zraniła trzy  
osoby.

Kopenhaga, 9 października. 
„National rt  klcm.de11 donosi z Londynu: 

W szystkie dotychczasowe w-iad-omości zgadzają 
się w tem, że olbrzymia bitwa we Francyi obec­
nie dochodzi do punktu kulminacyjnego, i jesz­
cze wtym tygoaniu musi zapaść decyzja. Wal­
ki n a  lewem skrzydle prowadzone są  z niesły­
chaną naw et w tych krwawych starciach zacię­
tością. Niemcy s ta ra ją  się zająć linię kolejową 
i wałczą z w ielką wytrwałością. W ałka na  pol­
ni oc od Sonimie przybrała, tak  straszny  charakter, 
że nie może już długo trwać.

Zniszczenie lodzi torpedowej 
niemieckiej.

(T e 1 e g r. c. k. B i u r a  k o r e s p )
Berlin. Jak donoszą, łódź -torpedowa „S. 1161* 

została dnia 6-go .-niszczoną przez angielską 
łódź pod wodną. Cała załoga się ocaliła.

L e g i o n y
Do Kasy 2 oddziału Departamentu Skarbowego N 
K. Ną Poselska 8, par.ei, wpłynęło w d. 6.IX. b. r.:
I\ 4.531 h 86 przez dra Niecia nd katolików i izra­
elitów z Dobczyc; po 600 K Pietruszka Karol, 
przewodn. Stow. rzeźników i masarzy w Piaskach 
Wielkich, Żurek Józef, naczelnik gminy Piaski 
Wielkie; 135 K 30 h kasa Intendantury zebrane na- 
kwitaryusz; po 100 K: Grabski Antoni z Podgó­
rza, Kaczmarski Szczepan z Podgórza (rata mie­
sięczna). dr .Michejda Karol, Stawowiak Leon z 
Krakowa. Stow. rybackie krakowskich rybaków 
w Dębnikach, Wyżykowska Zofia; 88 K 14 h gmi­
na Skrzynka przez dr Niecia; 30 K Gawlik Karol 
z Podgórza; po 20 K Pairyan Wojciech, Stow. 
werkmistrzów i urzędników prywatnych; 12 K po 
mczniK Reiner; po 10 K. Miliński Antoni. Przyń- 
czowska Katarzyna, wyrobnica, Sukuiewicz Ma- 
ryan; 4 K Nowotny Józef; 2 K Grabowski Feliks; 
po 1 K Guliński Józef. Cholewiez Wacław, Gabryś 
Paweł, Gottfald Ryszard Martinek Rarol, Roma­
nowski Antoni, Rutkowski Tomasz, Seipelt, Józef, 
Tomiak Michał, Wittich Ernest.

Za bony wpłynęło 51 K. zebrane przez pp. S, 
K., Stankiewicza Franciszka Szydłowską Zofię.

Odpowiedzialny redaulor i wydawca.

Mit/tal KononiAskl.

P irw m n n ie  parów  nora/esKisso.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Szc/eda, 9 października. 
„S tettiner Neueste Na hriehfen-1 donoszą z 

absolutnie pewnego źródła-, że wczoraj przed 
południem łódź tOipedc wa niemiecka zatrzy­
mała parowiec norweski „Modik“, wiozący 
1800 ton węgla z Anglii do Rosy i. Parowiec ten 
przewieziono do Świnoujścia.

Krw ualki o Muceticnll.
(Tel. c. k. Biura k o resr )

Sofia, 9 sierpnia.
Z Macedonii donoszą, że dnia 2 bm. przyszłe 

koło miejscowości Gradec w okręgu Pił wesz 
de krwawej walk? między uzbrojonymi Muzuł­
manami, któ rzy  z powodu ucisku serbskiego 
uciekli -byli w  góry, a Dandą serbską, k tó ra  stra ­
ciła 20 łtfdzi.

Kredyt wojskowy w Porfucsani.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Lizbona. Oficyalny komunikat rządu portu­
galskiego zapowiada k redy t n a  nadzwyczajne 
w ydatki wojskowe. -Jak słychać, jedna dywizya 
ma być uzbrojona n a  stopie wojennej.

5000 Niemców w N. Zeiandyi 
w niewoli.

(T e 1 e g r. c. k. B i u r a  k o r e s p . )  
Kopenhaga. ! „National T idende" donosi z 

Londynu z Au< klamd, że przybyły tani paro­
wiec „Delphi11 m iał wiadomość, iż 5,000 Niem­
ców mieszkających w  Nowej Zełandyi zostało 
‘zabrani^h do niewód.

Z le zie n ie  cel u? i t s t # .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 9 października.
Dzieaimiki, urzędowe W iednia i  Budapesztu 

dzisiaj ogłoszą rozporządzenie ininisieryalne w 
sprawie czaso wego zniesienia ceł ua zboże, o- 
wocow strączkowych, oraz na  produkty  mleka i 
m ąki.

flio lera .
(T e 1 e g r, c. k. B i u r a k  o r e s p.)

Wiedeń. Departam ent sanitarny m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych donosi: 8 października
STwierdzono n a  Morawach jeden w ypadek cho­
lery azyatyckic-j w Bornie, 6 wypadków było 
w Niemczyicach Wielkich, jeden w Stajerowi- 
cach w pow. Auspiitz, dalej n a  Śląsku jeden wy­
padek we F-rydku, jeden w  Kamiowie, w Ga- 
licyi: trzy w Nowym Sączu, jeden w Kalwaryi, 
prócz tego w gminach: Batorska Wola. Zabie­
rzów i Chochot (BuJchaiia) razem 15 osób woj­
skowych. W Bemie, Fryd-ku, K am iowie i S-taje- 
rowicach zachorowały osoby, k tóre przyoyły z 
■północnego terenu wojny.

N a d i e s ł ^ i s e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Proszę o wiadomość o rodzinach Chodkicwi 

czów, Karakśewiczów, Stąporów z Kolbuszoś 
wej, pod adresem Emil Stąpoi, sędzia, obec­
nie w Albrecheicach pod Karniewem (Olbers- 
dorf bei Jagenidorf), Śląsk, K arolina Wai- 
tuscli. 6878

Pp. Rogowski Władysław z Ożydcwa i Kul­
czycki z Radhibisk zechcą podać swój adres. 
Feliks Gniewasz, Zakopane, „Lit-uania11. 6927 

Władysława Zubickiego, k tó ry  był 1 wrze­
śnia w Lubni u Wielkim, proszę o adres. H. Zu- 
bicka, K losterneuburg, W eidling, Agnesstr. 14.

6893
Babel de Fronsbe-g Hugo, c. k. nadporucz- 

nik żandarmeryi, prosi o podanie adresu jego 
m atki i siostry Maryi, tudzież b ra ta  Gustawa, 
pod „c. k. Oddziałowa Komenda żandarmeryi 
w Bochni“. 6925-3

Hawlik Karol, c. k. nadporucznik żandarme­
ryi, prosi o podanie adresu jego m atki Maryi, 
tudzież tro jga dzieci: Jerzego, Maniusi, Marty 
i służącej Franciszki Zabtzak, pod „e. k. od­
działowa Komenda żandarm end w Bochni-*.

6926-3
Kazimierz Ostrowski, likwidator K asy o- 

szczędności m iasta Jasła , prosi o wiadomość
0 sw ojej żonie T sofili Ostrowskiej. Ewentualne 
wiadomości: Kazimierz Ostrowski, Wiedeń, III, 
Salesianergasse 10, I p. 6901

Zawiadamiam syna Stanisława i bratanka 
Maryana, legionistów, iż jestem  w M akow i1, 
pow iat Myślenic0. Władysław Niedentbal, e. k. 
nadkomisarz straży skarbowej. 6S72

Leonowie Czermakowie, obecnie w- Bernie 
Morawskieni, Ul. Neuthorgasse 16, poszukują 
rodziny pp. Leonów Huczyńskich z Brodów, 
którzy przebywali od sierpnia b. r. w Jabłono­
wie, powiat Teozeniżyn. 6924

Ludwik Piątkowski poszukuje swej matki 
Julii, byłej pocztm istrzyni w Łoszezowie ad 
Trębowła. Adres: Proskurnicka, Nowy Sącz, 
ul. Długosza 1. 41. 6866

Kuszteianówna Henryka ze Lwowa poszuku­
je m atki Florentyny Kusztdanowej z Ostryni
1 prosi o wiadomość pod adresem: ITimhi rg bei 
Wien, Miihle des H. Raab. 6864

Żandarm Karol Kałat w Krynicy poszukuje 
swej żony ze Złoczowa. K toby znal jej obecny 
adres, zechce go podać. 6868

K toby wiedział o miejscu pobytu Jadwigi 
Rcsnerowej, naucz, z Podhajce, i Kornela Kru- 
kiewicza, urzędn. kolej, z Bratkowigc, zechce 
donieść Stefanii KnikiewiezowTej w Nowym 
Sączu, ul. Wazów 1. 2. 6867

K toby w iedział o miejscu pobytu Wandy 
Kulczyckiej, żony kierow nika szkoły z Tarno- 
wicy Polnej, i .Bolesława Rztpeckiegc ze Lwo­
wa (ul. Polna 1. 16), raczy mnie zawiadomić. 
Włodzimierz Rzepecki, poste-restante Cieszyn.

6870
Adwokat dr Łucki, obecnie w Żywcu, dom

Kucharskiego, prosi o podanie adresu p. inży­
niera Witolda Pruchniewicza, oraz bliższych 
szczegółów o jego realności w Nadwórnej i J a ­
remo zu. 6869

Edward Sobolski, zarządca podatkow y ze 
Skolego, obecnie mieszka w Lublanie (Laibach, 
unter Schischka bei Iwan Mrak) 6876

K toby wiedział o miejscu pobytu p. Dory 
Lerchbaum ze Lwowa, raczy donieść pod adre­
sem: Paulina Hucułowa w Suchej. 6871

Kto wie cokolwiek o moim mężu Oskarze 
Schererze, rezerwowym poruczniku, k tó ry  1-go 
września mieszkał w  hotelu „Boya!11 we Lwo­
wie, raczy donieść pod adresem: Anna Sche- 
rerowa, K alw arya Zebrzydowska 1, 13, 6877

Mina Rosennlait z Radymna, obecnie zamie­
szkała w Przerowie (Prerau), Komeńskiego 2, 
poszukuje swego szwagra, Maurycego Bincera, 
ad junkta kolejowego z Markowie. 6923

Rodzina Kosakowskich i Niemczewskich, za­
mieszkała w Akna - Szlatina (W ęgry), wzywa 
Felicyę Wraśkowską i Jadwigę Jaworską o po­
danie adresu. 6922

Władysław Czechowicz, e. k. podporucznik 
rezerw, w Kalksburgu koło W iednia, prosi o 
podanie miejsca pobytu jego żony Idy Czecho­
wicz z R ohatyna. 6879

Władysław Musiał, Nowy Sącz, ul. św. Ku- 
negundy 45, poszukuje żony i córek. 6865-3 

Proszę Pp. Lachów z Rzeszowa o łaskawe 
podanie swego obecnego adresu. Jadwiga Mi- 
kicińska, Jordanów. 691C

Poszukuję żony Gizeli z Metzgerów Gutten- 
planowrej, z czworgiem dzieci. Dawid Gutten- 
plan, Sanitatlandsturm ist, Mob. Res. Spital 6/3, 
Feldpost 30. 6758

Dr Edward Szayer ze Starego Sącza zawta 
damia, że chwilowo mieszka w W iedniu, IV 
Mayerhoffgasse 5, III p.. drzw i 27. 6921

Posztikuję moich rodziców, k tórzy  w ostat­
nich dniacli sierpnia mieszkali w Korolowoe 
(ad Kołomyja), poczta Korniez. Ojciec mój, 
Franciszek Świdersni, byl strażnikiem kolej, 
budka nr 160. Bronisław Świderski, 2 p., I ba­
talion, IV kompania, oddział sanit. Legion I.

6887
Stanisław Mars z Limanowrej, poczta loco, 

zapytuje uprzejmie Wielmożnego Rudolfa Se- 
dlaka, jego Ojca, W-ną Kuctiarską, W-go Biu- 
ma, lub kto  ze znajomych przeczyta to ogło­
szenie, o doniesienie, co słychać w Ghnnej, 
dwtorze — czy został Suchodolski, co z inwen­
tarzem i budynkami. 6897-2

Proszę dać znać o sobie pod adresem : Wien, 
IX, Spitalaasse 21, T. 5. Dr Salomea Sierota

6899-2
Kto wie o miejscu pobytu p. Eufrozyny Ku- 

ziowowej, żony adwokata, z Drohobycza, ra.czy 
zawiadomić o tem dra G. Kuziowa, zajętego 
przy c. k Sądzie c. i k. Komendy wciskowej 
nr 2 w Pressbnrgn. 6919

Dr Ignacy Mazanek, Olnńitz Landeskranken- 
haus, prosi o wiadomości o swej m atce z Gło­
gowa i swym bracie ks. Walentym, kafech. se- 
min. z Krosna. 6905

Proszę znajomych o łaskaw e podani' adre­
su Maryi Łańcuckiej z Przemyśla pod adresem: 
Geneja Bolesław, Nowv Sącz, ul. Lwowska 52.

6898-2
Wesołowski z Gródka Jagiell zgłosi się po 

pieniądze od Romana Stroh chneidra, Praga, II, 
ul. Pu hm ajerova 42. 6888

Stanisław Alorecht z Wischau. ochotnik je 
dnoroozny 55 p. p„ 5 korne,, k tóry około 21 
i 23 sierpnia walczył pod Z boro woni lub Tar­
nopolem, od tego czasu zaginął. Pro.-,z.ę kole­
gów lub rannych, k tórzy  o nim m ają jakąko] 
wiek wiadomość, o przesiani* mi jej za zwro­
tem kosztów, pod adresem: Franciszek Albrecdt, 
Wischau, Morawy. 6910

K toby mial wiadomość o mojej żonie Annie 
Musiał Zdzieńskiej z Bełz — raczy mnie uwia­
domić. Stanisław Zdzieński, Kraków’, Klasztor 
Jezuitów. 6863

Proszę o wdadomośe o mej żonie. Walemy 
Siraiewsui. Autoordonanzkurs, Nowy '-acz.

6850
Eugeniuszowi,! Wrońscy ze Lwowa, obecnie 

w Czarnym Dunajcu, poszukują swoich rodzi­
ców Edmundów Riedlówa 6802

Wilhelm Mazurkiewicz, porucznik 19 p. p. 
obr. kr., K raków, Festungsspital nr 6, Eaupt- 
gebaude, poszuKuje swojej żony Maryi z có­
reczką Danusią, zamieszkałych we Lwowie.

6808-3
GENA LEITNEROWA

mieszka obecnie 6816-7
we Wiedniu IV, Schleiimiihigasse 5, Titr

Marya Januszkiewicz, Nowy Targ, poste-re- 
stante, prosi o podanie miejsca pobytu brata 
Tadeusza Januszkiewicza, nadsrraznika skar­
bowego. 6835-3 *

Jakób Kuska — porucznik 105 batalionu po­
spolitego ruszenia w Oikowdcach p. Bochnia 
pr»sj o adres swej żony Józefy, która m iała  wy­
jechać z  Jasła  22 września br. 6841-2

Feliks Weiss, obecnie Hramice (MShr-Weiss- 
kirchen) ulico Mostm, Nr. 6 prosi urzędników 
drohobyckiej R ady powiatowej o podanie 
swoich adresów. 6843-3

Proszę-o podanie mi m iejsca pobytu mej ro  
dżiny Maryi Marcinek i jej m atk Mar ,i Berle* 
wicz, k tó re  w sierpniu wyjechały z Sielca w 
stronę Lwowa. Antoni Marcinek, wachmistrz c. 
k. Żajidarmeryi, Wiedeń XTIl 4 2 Resei ve-Spi- 
tal Nr. 10. ‘ 6849-2

Franciszek Litwin, Wa-Ksmnnd, p. Nowy Targ. 
orosi o wiadomość o swoim synu Franciszku

6855-3

K o b i e t y  naszego k ra in  m ają  cerę 
}' z n a tu ry  p iękoą, ale te i  bardzo tk l i r ą  

na  zimno bardzo doknczłiwe, na  stońce 
zby t dopiekające, Ażeby zapo- 
biedz opuleriiu, poptkumu, za- 
czerwienieniu, a  n aw et w ypie­
kom, używać każdego d n ia  do 
toa le ty  Crcme Simon, Poudra 

,caj»._  riz i Sacon Simon, nie brać
za mnie krem y. J. SIMON, Parts i w aptekach 

. - . , —  160I U U O  » ł  “  • — -  —  -

ierfnm eryach , drogoeryach i aidepach.

B r  W ilh e lm  W e is s sia s s
o r d y n o J e  p  s i e b i e  w  d o m u

S t r a c k e m  2 7  n k  1 -  3  p »  p o  u d n l n .
6892 1 3

ladeusa: W ęglarski
zawiadamia P. T. K lientelę, że przyjechał i ma 
otwartą pracownie krawiectwa damskiego i mę­
skiego w Krakowie, Rynek gł. 19. ODernit ce­

n y  zniżone! 6917

KndMętzaine (Same KronwdzMie
Krakowskiego 1 o w a r z y s t w a  
Z a l i c z k o w e g o  Urzędników

odbędzie się dnia 17 października 19 4 o go­
dzinie 5 po południu w lokalu przy ulicy iw .

Jana L. or. 14.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :  

Z a tw ie rd ze n ie  w y b o ru  cz ło n k ó w  d y re k c y i 
i  ich  zastęp có w .

W -razie niezebrania się dostatecznej liczby 
członków do powzięcia uchw ał o  oznaczonej 
godzinie

o d b ę d z i e  s i ę  
Zgromadzenie wr tym saunnn dniu o g'odz'nie 
6 pc południu bez względu na  ilość obecnych 
członków.

K r a k  ó w-, 7 p a ź d z ie rn ik a  1914.
6912 Dyrekcya.

A d E i i n i s t r a c y e  d e m ó w
przyjmuje fachowy adm inistrator - prawnik. 
Zgłoszenia listowue przyjm uje aciministracya 
„Nowej Reformy11 pod literam i C. Z. 6737-2
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Ma ry n  P rz e s ia sz e :v s u a
poszuka, e P io tr  i  Łan*-

gS j c. k. radcy Dyr. skarbu 
z rodziną ze Lwowa* Wiado­
mość: Wigstadtl., Śląsk. 6895

k ^ o b y  wiedział, gdzie pize- 
“  bywa M a k sy m ilian  Łei-
> t r .  c. k. nadkomisarz skar­
bowy z Monasterzysk, i S te ­
fa n ia  M a rs z a ie k , proszę 
bardzo o łaskawe doniesienie. 
Cecylia Marszałek, Kraków, 
Starowiślna 46. 688-2 l 3

łan i s ław a , S te fa n a  i Ka- 
z im ie ry  P rz y b y łk ie w i-

ca jvr prosi o podanie adresu 
W ładysław Przybyłkiewicz, 
Kończyce Małe przy Moraw. 
Ostrawie. 68y6 l  4

Eo d z isó w  m oich  i ro -  
sizsństwo proszę o po­

danie mi swego adresu. Em il 
C r o s s ,  Bielsko, Grand-Hotel. 

6883 l  3

Wla śy s Ja w  M a z u rk ie ­
w icz , pnłk 32, 4 Ers.- 

Komp., Opawa, prosi o wiado­
mość o żerne E lżb iec ie  M a- 
z u rk le w icz u w e i, nauczy­
cielce z Łużnej. 6yo4

ó z s i  J a c k c w c k i, słuchacz 
praw, Wiedeń, 4 dzielnica, 

Belvederegasse Nr 35, parter, 
drzwi 6, prosi o podanie wia­
domości o matce swej J ó z e ­
fie  J a c k o w sk ie j, żonie c. k. 
sekretarza powiatowego z Brze- 
zan, która z rodz:ną przeje­
żdżała 7 września b. r. przez 
Stary Sambor w kierunku 
Krakowa. 6903

Poszukujemy sekretarza A n­
to n ie g o  T e e g la  i Jó - 

<ela Ł o so s ia . Helena Geue- 
alow a Toeglowa I fr is c h k c -  

wa, Z au o ^ au e , willa „Hal- 
i.ali, Ghramcówki. 6902

\m\ t e .  &f3wist m li
u Srakowie, Sre^zka 18, II p.
©leca pierwszorzędny -.układ kra­

wiecki. Obecnie ceny nader zniżone. 
6834 1 3

Ofupię małą biblioteczkę albo szaf 
“  kę. nadającą się do tego celu, 
ja łą  kanapkę (bufslo) ilam pę o'ek- 
,ryczna. UL Krowoderska 19 li ip .,
i 2 - 5 .  676* 3 3

Młcriy człowiek
z zawodu leśnik, poszukuj) pracy 
w biurze, gospodarstwie lub fabry­
ce. Zgłoszenia list. pod „Z. S. 28“ 
przyjmuje Admin. „N. He formy". 

6900 1 2

IT e le a y  SzuSel i 3 d z iec i 
-  & J a ro s ła w ia  poszukuje 

mąż. Adres: —  Leon i r u f e l  
poste restante P r e s z b u r g  
(W ęgry). 6727 5 7

f lo k to r a  J a n a  Z a o rsk ieg o ,
asystenta chirurgii w Szpi­

tala Garnizonowym we Lw o­
wie, poszukują rodzice. W ia­
domość lub adres (Feldpost) 
proszę przesiać pod: Z a o r­
sk a , f&ien, Ł, Hauptpost 
restante. 6751 4 4

gjGliasz, N y k o ły n , posznku- 
*“  je żony Airny. — Adres: 
Bustyahaza, komitat Marma- 
ros (W ęgry). 6773 3 3

jF?.tlenisz R ad k iew icz  po-
“  szubuje swoich rodziców. 
Adres: Nieaźwiedz obok Msza­
ny Dolnej. 6775 3 3

iP ra n c is z e k  P iio la j prosi 
■■ o podanie adresu swej ma­
tki do fabryki czekolady A. 
Piaseckiego w Krakowie, ul. 
Szlak 26. 6814

ffesteśm y w Poroninie. —  
®  Ja d w ig a  G ąsio ro w sk a ,
żona Dra Napoleona Gąsio- 
rowskiego. 6318 3 3

w M m ,  pszy ul.św.Se^tyaoa 9.
Z u p e łn ie  siow y b u d y n e k , n a j ­
n o w s z e  u r z ą d z e n ia  k ą p ie lo w e  

I u le p s z o n e  w y n a la z k i .

Łaźnia wasanowa.
Kabiny o czterech klasach.

C o d z ie n n ie  od godz. 6.30 rano do 
godz 1 w południe i od godz. 3 
po poł. do godz. 8 wieczór.

W niedziele i święta od godz. 
6 ‘fr rano do godz. 2 po południu.

31a paa w każdy poniedziałek.
6367 6 12

P ią tek  9 Października l y i ł

W to b y  wiedział o miejsca 
pobytu mej matki Zoiii 

3 5tOTO“ ®j z dwoma siostra­
mi za Lwowa, raczy mi do­
nieść. Maryan Biior, k k. Ka­
det 43 Land. Feldnaubitzdi- 
vision, Feldpostamt 26.

6812 3 4

M ic h a ł  P e k iń sk i, wach- 
mistrz żandarmeryi w Lu- 

naczowie, poszukuje swej żo­
ny Katarzyny Pokińskiej z 
dziećmi, która 12 lub 13 wrze­
śnia b. r. opuściła Stryj. Na­
groda za podanie adresu zo­
ny 10 koron. Zgłoszenia pi­
semne pod adresem Michał 
Pokiński. wachmistrz żandar- 
meryi w Bochni. 6827 2 3

J|& aw% a!!j2Faievł5kaprze-
bywa z córkami w Karls- 

Ladzie, Sprudelstrassąl9, Gol- 
dener Heim 6830 2 2

H^ierownik szkoły ze Stry- 
jowki, poczta Zbaraż, 

Z ygm unt T o rp a s /e w sk i, 
prosi o wiadomość o losach 
swej żony Olgi i sy n k a , 
pod adresem: Zygmunt Toma­
szewski, U tte n d ir l  im  F in z -  
gau* S a lz b u rg . 6837 2 2

g ^ rz e g o rz  P a ń c z y sz y n  ze
Lwowa, obecnie Podgórze- 

Płaszów, staeya, partya Gier- 
gowicza, poszukuje żony i 
azrnci. 6846 2 2

Poszukuje prania
w domach lub w pralni; przyj­
muję też do domu. Plac W W. 
Świętych 8, u dozorcy.

6722 4 0

Po ls k ie j  k o n w r r s a c y i  dla nau­
ki języka niemieckiego lub fran­

cuskiego, poszukuje nauczyciel po­
zostający obecnie we w o j s k u  — je ­
śli możliwe, z wykształconą kobietą. 
Zgłoszenia listowne pod „P. K. 37“ 
przyjmuje A lm inlstracys „Nowej Re- 
form^“. 6S13 2 2

z mąki, wytrzepane, nie dziu­
rawe, knpuje firma EJ. E m -  
c e r, E n d a p ć sz t. —  Zapłata 
z góry lub za zaliczką.

6823 2 3

Obwfeszczenle.
Leżajski c. k. Sąd powiatowy ma obecnie swoją sie­

dzibę w  Lanckoronie ad Kalwarya Zebrzydowska, gdzie 
zechcą się zgłosić i podać swoje adresy wszyscy funkeyo- 
naryusze tegoż Sądu, celem podjęcia poborów i możliwych 
informacjj.

6906 1 3
E u g e n iu sz  J e io w e r

kierownik Sądn.

Rządowo i i s w ^ 8  nprawntons

\śm  wód m. nlmmh ispecyalnjftfi \m m ^
pod Cnną

"*11K. K M  i CM !
przy lu. św, Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej lew . Lok. Krak. polecona 
p r u j  a i Pow .

u r o d y  * i i i n c “ a l a <3 s s l i i c z a ©
odpowiadająco "kładem ;hein,„znytr. wedom: BILIŃSKIEJ, (IBSollU - 
BŁISRSUKJ, SBLTKRbKlB./, VICHY, MARYEbJUAJjZKlUJ, HOM- 

BURG, (A33LNGJŁN, t id if c i

s p e o y a l i a ©  l e c a s n i c a ©  23140 o

jak: litową,Iromrwą, jodową, ielazisty, kwaśną,oraz w o d y  l e c z n ic z e  
n o r m a ln e  t  przepisu P roli. J a w o r s a i o g o .

Sprzedaż cząstkowe w aptekacn idrogucryaoo. Cannkl na łatania franco.

Zawiadamiamy naszych szanownycn ubez­
pieczonych, że nasze ageneye

Lwów, Iraków, Przemyśl i Ozerniowoe
urzędują obecnie w biurach naszej Dyrekcyi
j  W iedniu, 1., F ra n i Jo se f-S a i 1, uAfiasho£(ś,
dokąd wszelkie wpłaty i zapytania wystoso­
wać należy. 6907

Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie, 
na wypadek służby wojskowej i rent.

1 m i n i  1114 r.

Jak iegoko lw iek  ząięcia pisar 
w  skiegc szuka stenograf i piszą­
cy na maszynach. Jan  Józef Byrcz, 
Kraków, Rynek 37, I I  piętro, ofi­
cyna. 6847 2 3

flsyskni larmncyi
poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia: 
A sy s te n t poste restante ffow y  
Yarr. 6861 2 3

Słuchasz faimscyi
znajdzie całodzienne zajęcie 
w aptece pod Białym Orłem. 
Kraków. Rynek 45 . 6874 2 2

T pjriyU iię zajęcio biurowe w za- 
“  kres buchalteryi wchodzące, w 
godzinach popołudniowych, lub ad- 
mistracyę domów. Zgłoszenia: Ro­
man Klein, Podgórze 6873 2 5

,g toby wiedział, gdzie ebe- 
cnie przebywa S te fa n ia  

[ko: ah  ».va lub K c n sian ty  
S an d o l z  P eczea ifiy n a , ze­
chce mi donieść. T o m k ó w  
poste restante Kowy T arg .

6856

O podanie obecnego adresu 
swoicn żon proszą: A n­

d r z e j  In g r a m , M a rc ia  31- 
d y h  i J a n  Ł u czy ń sk i, wach­
mistrze żanćaimeryi. chwilowo 
w Prósz,owkacb, p. Bochnia.

6862

EO d iin ę  proszę o poaanie 
adresu.

EoJe3?aw Szct ęk , c. k. sę­
dzia, Liszki ad Kraków. 

6743 3 3

Inteligentna
pracowita panna, znająca go­
spodarstwo i kuchnię (była 
towarzyszką, zarządczynią i  
wychowawczynią) poszukuje 
jakiej Kolwiek pracy zaraz. DI. 
Szujskiego 1 7, parter lewy 
Hermenegilda. 6397 12 o

przy pociągu odchodzącym do Krakowa o godzinie piątej rano została 
na peronie WP Lwowie waliza płócienna, szara w pasy. W ownątrz 
w walizie ty ły  rzeczy: w pudełka z gorsetu ćuży biały rajer, suknia 
jedwabna zielona, sukma orzechowa z niebieskim pasem, torebka skó­
rzana bronzowa ze srebrnem okuciem, garderoba i bielizna męska 
i damska,. Uczciwego znalazcę wynagrodzę odpov iednio. Proszę o wia­
domość do 16 b. m. — Helena Śliwińska, Żywię", ulica Komo­

rowskich 65. 6828

Bo zarżał
rtorr.i* o b y w a te lsk ieg o  go­
towa każdej chwili przyjąć 
posadę pod skromnemi warun­
kami osoba z dobrej sfery to­
warzyskiej z synkiem dziewię­
cioletnim. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje Admiaistracya „N. 
Reformy" pod lit. B. O. w 
Krakowie. 6507 8 o

PRZED

musimy 3ię o tyle więcej strzedz, że teraz zakaźne choroby, jak  szkar­
latyna, odra ospa, cholera, tyfus występują ze wzmożona siłą, dlatego

UŻYWA ZĘ  W IJ Ę  OZIE
gdzie takie choroby występują, środka dezynfekcyjnego, który musi być 
pod ręką w każdym domu. Najnlubieuszym środkiem dezynfekcyjnym te­
raźniejszości jest, hczprzocznie

który bezwonny metrujący i tan i jest do nabycia w każdej aptece 
i drogueryi za 80 h. Działanie Lysoformu jest szyokie i pewne, dlatego 
polecają go lekarze do desynfekcyi przy łóżku chorego, do mycia ran, 
wrzodów, do autyseptyeznych przewiązywali i do przestrzykiwania

&1Y0Ł0 L Y S 0 F O i» f  E
jest łagodnem mydłem toaletowem. zawierającem l'V0 Lysoformu, działi 
antyseptycznie i można go irżywać na najwrażliwszą skórę. Robi skón 
miękką i elastyczną. Każdy będzie później używał zawsze tego znako 
mitego mydła, które tylko wydaje się droższem, a w użyciu przecier 
jest bardzo wydatnem, bo starczy na długo.

H a w a ie k  1 b o ro u a .

LYSOFORm BIIETOWYc
jest wodą do ust silnie-antyseptyczną, która usuwa szybko i pewnie 
niemiłą woń, zęby wybiela i konserwuje. Woźna jej użyć do płukania 
gardła przy katarze krtani, kaszlu . katarze, według lekarskiego zaor­
dynowania. K ilka knpei starczy na szklankę wody. F la s z k a  O rynl- 
n a ls ta  kosztuje 1 K 61) b .

Zajmującą książkę pod tytułem „Zdrowie i dezynfekcja” wysały 
na żądanie zadarmo i opłatnie chemik HURMA NŃ, Wiedeń, XX., 
Petrascbgasse 4. • 6360 2 6

^ a n i O E k a  z ukończonym III kur- 
“  sem sem., ładnem pismem, i pi­
smem na maszynie, poszukuje od­
powiedniej posady. Zgłoszenia pod 
F. W. przyjmuje Administracya „N. 
Reformy". 6728 3 3

Panienki
znajdą wygodne umieszczenie 
Tamże osobny frontowj posój, 
z utrzymaniem, do wynajęcia 
zaraz. —  Wiadomość: ulica 
W iślna 4, II p. 6400 10 o

'inteligentno, osoba przyjmie 
posadę do gospodarstwa 

zaraz. Bardzo dobrze zna się. 
na kuchni, praniu i prasowa­
niu. Wymagania skromne. — 
Może być dochodzącą. Wiado­
mość: ul. Krzywa 9, II  p., od 
g. 12 do 4, u p. Krupskiej.

6528 9 0

E adet-A spirant J u a  J a -  
sz u  TSkt (R. 89. II. Er-

satzeompagnie, Węgry, Par- 
kńny, Esztergom megye), pro­
si o podanie miejsca pobytu 
pp. Ciepielowskich i żony Wa- 
leryi Jaszowskiej z Borysła­
wia. 6759

Słuchacz II r. farmacji
przyjmie p-jaadę. Łaskawe zgłosze­
nia: Asystent, apteka, Dębniki. 

1761 3 3

E toby wiedział o miejscu 
pobytu mojej matki KSatł- 

d y i Szufcew eJ-, która dnia 
2 września wyjechała z Bole­
chowa, zechce donieść pod 
adresem: Tadeusz Szulc, Kra­
ków, Hotel Europejski.

6738 3 3
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ni SCraMowle, y ik i iadlells^ski
Telefonu lir 101

.•L-- .

wykonuje wszelkie roboty w za
drukarstwa wchodzące.

Z urokam i L iterackiej w  Krakowie, uL Jagiellońsk- 10
T - y  r: MiśMmMŁ ■£& W®*;

Rządca drukarni L. K, Jómkj'


